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PRZYPOMINAMY 
O KONKURSIE! 


pil. „Oręż żołnierza polskiego w II wolnie światowej 

w nr 1/70 „Modelarza’' podaliśmy szczegółowy regulamin konkursu O wyiej wy¬ 
mienionej nazwie. 

Przypominamy* te czas już pomyśleć o rozpoczęciu budowy modeli samolotów',, 
okrętów* czołgów i innej broni* która walczyli Polacy w czasie n wojny 
światowej. Na uczestników konkursu czekają liczne nagrody. 

Modele na lei y przesyłać pod adresem Redakcji „Modelarza 1 *, Warszawa* ul* 

Chmurn*.ka ti. 




Zamieszczone zdjęcia przedsta¬ 
wiają niektóre ,modele okrętęwe 
eksponowane na wystawie zorgani¬ 
zowanej przez Pałac Kultury w 


Z WYSTAWY 
OKRĘTOWYCH 
MODELI 


Poznaniu z okazji 25-1 ecia ludowe¬ 
go Wojska Polskiego. 

Wystawę, która trwała od 16.111— 
25.V\ zwiedziły tysiące osób. 



WARSZAWSKI KLUB MODELARSKI LOK PROWADZI SZEROKĄ DZIAŁALNOŚĆ 

Zarząd Stołeczny Ligi Obrony Kraju w Warszawie prowadzi Klub Modelarski* którego 
siedziba znajduje się przy ul. Dzielnej 10. 

Zainteresowani mogą tam spotkać czołowych warszawskich modelarzy* uzyskać Informacje 
odnośnie budowy modeli oraz wicie innych cennych wiadomości dotyczących modelarstwa ra¬ 
kietowego* kołowego, okrętowego i Lotniczego, 

Klub czynny jest codziennie w godz, 15.00—20.00. 


NASZA OKŁADKA 

Na zdjęciu Andrzej Karpiń¬ 
ski z synem Jackiem prowa¬ 
dzą rozmowę na temat wy¬ 
posażenia polskiego okrętu 
historycznego „Wodnik”. Mo¬ 
dele okrętóy historycznych 
cieszą się dużym zaintereso¬ 
waniem, szczególnie najmłod¬ 
szych. 

Foto; S, Smoli# 



• i.uli'usz .Sawa ł Wrocławia tul hu spccjali/.uje się w projektowaniu nadwozi 
samochodów. Modele wykonuje całkowicie z kartonu. Na zdjęciu ostatnio skon¬ 
struowane t modele Jego samochodów. 


SAMOCHODY WEDŁUG WŁASNEGO PROJEKTU 
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MORZE ŻYWI I BOGACI 


O Bałtyku poeci pisali i piszą wiersze, opiewając jego 
piękno, s kutii lal mieniących się barwami zachodzącego 
Słońca, Sławią chwałę polskiej bandery, niosącej po wszyst- 
kich morzach i oceanach wieść o Polsce, o bohaterskich 
czynach naszych marynarzy, Pisarze wskazywali na morze 
jako skarb największy narodu. 

Jest to jeden z przejawów tęsknoty całego społeczeństwa 
polskiego do posiadania szerokiego dostępu do morza. Ma¬ 
rzenia owe zostały spełnione ostatecznie, dzięki ofiarom 
poniesionym przez naród nas/ na wszystkich frontach 
walk z hitlerowskimi Nien.ci.nii, » przede wszystkim na 
froncie wschodnim, oraz dzięki pomocy Związku Radziec¬ 
kiego, dzięki zwycięstwu idei socjalizmu w naszym kraju. 

W l»45 r, uzyskaliśmy szeroki dostęp do morza ze sło¬ 
wiańskimi portami Gdańskiem, Szczecin em, Koło brzegiem, 
500* kilometr owe wybrzeże morskie — od Braniewa do Świ¬ 
noujścia — otworzyło nam szerokie okno na świat. W wy* 
niku socjalistycznej gospodarki i mądrej polityki nasze] 
Partii staliśmy Me państwem na wskroś morskim. 

Nie przyszło to łatwo, W IMS r. Polska objęła w posia¬ 
danie ruiny portów, gruzy przybrzeżnych miast, wraki 
i miny w basenach portowych, Nłe mieliśmy floty handlo¬ 
wej i wojennej. Po zakończeniu wojny pod naszą banderą 
handlową stanęło tylko 26 jednostek o tonażu 114 tys. DWT. 
Obecnie, po Z5 łatach socjalistycznej gospodarki, posiadamy 
33 Unie regularne, połączone ze wszystkimi kontynentami 
świata. Posiadamy ponad Z5fl statków handlowych o łącznej 
nośności 1.900 tys, ton, zajmując 38 miejsce w ogólnoświa¬ 
towej tabeli tonażu. Flota handlowa, dzięki wzrostowi na¬ 
szego przemysłu i aktywizowaniu się handlu zagranicznego, 
nadal będzie się rozwijać, osiągając według zamierzeń 
w 1975 r, 3,5 min ton. 

Polskie porty tętnią dziś rytmiczną pracą, zyskując sławę 


NASZE MORZE 


w świeci** dzięki swoim szybkim i zmechanizowanym prze¬ 
ładunkom, W 1968 r, przeładunki w naszych portach osiąg¬ 
nęły niebywałą wielkość, bo ,ti 32,3 min ton. 

Prawie z niczego — bo z flotylli złożonej z małych drew¬ 
nianych stateczków rybackich w 1945 r, — przez 25 lat ry¬ 
bołówstwo morskie rozwinęło się do niebywałych rozmia¬ 
rów, dysponując dziś potężna flotyllą trawlerów-przetwórni, 
zamrażało i, Uigrotra wlerów, kutrów, baz i jednostek pomoc¬ 
niczych — łącznie aż 1651 statków. Rybołówstwo wraz 
z przetwórstwem rybnym stanowi nową <*atąż przemysłu. 
Jest to możliwe dzięki nowoczesnemu sprzętowi, pozwala¬ 
jącemu na ekspansję flotylli rybackiej na dalekie łowisku 
oceaniczne aż po tropikalne wody Afryki Zachodniej, 

W 1970 r. nasze połowy wyniosą 433 tony. Wzrastające 
spożycie ryby oraz poszukiwanie Jej również na rynkach 
zagranicznych pozwala określać piany perspektywiczne 
wzrostu połowów w 1985 r, aż na i milion ton rocznie. 

Gdy w 1945 r, przejmowaliśmy stocznie, mieliśmy zaledwie 
20 inżynierów z dyplomami okrętowe ów, 1Q0 techników oraz 
1090 rzemieślników, którzy spotykali się z budownictwem 
okrętowym. Dziś stocznie zatrudniają So tysięcy osób, w tyin 
2 tysiące inżynierów okrętowych, 3800 techników. Koopera¬ 
cja stoczni obejmuje 900 zakładów w głębi kraju, z których 



Żeglarstwo pełnomorskie uprawiane w LOK daje możność 
poznania piękna tego sportu oraz żywiołu morza. 


300 wytwarza urządzenia i mechanizmy montowane na 
statkach. Gigantyczny rozmach budownictwa okrętowego 
w Polsce dostrzega świat; oto co piszą Anglicy: „Rekord 
osiągnięty przez polskich stoczniowców, a szczególnie przez 
Stocznię Gdańska, Jest Jednym / sukcesów ostatnich lat". 
Jest przecież czym się pochwalić* W dwudziestopjęcloleciu 
w stoczniach PHI, zbudowano bowiem 945 statków o 4 428 950 
nWT, co stawia nasz kraj na 11 miejscu w budowie stat¬ 
ków w święcie przed takimi potęgami przemysłowymi jak 
USA, Anglia, Szwecja, Natomiast w produkcji statków ry¬ 
backich wyprzedziliśmy Japonię. zajmując tym samym 
pierwsze miejsce, 

Polska gospodarka morska zatrudnia setki tysięcy ludzi. 
Potrzebować będzie coraz więcej młodych, uzdolnionych 
i wykształconych fachowców. Myśląc o przyszłości młodzież 
nasza już dziś powinna wdrażać się w tajniki budownictwa 
okrętowego, w czym może pomóc np. budowanie modeli 
okrętowych, zdobywanie specjalności morskich i wodniac¬ 
kich w licznych klubach Ligi Obrony Kraju, szeroko krze¬ 
wiącej wiedzę morską. Łatwiej będzie później w szkołach, 
uczelniach, wojsku zdobyć rzetelną wiedzę niezbędną pra¬ 
cownikowi morza. Obecnie nie wystarczy tylko entuzjazm — 
konieczna jest szeroka myśl popąrta czynem* 



btoczniu Gdańska im. Lenina jest jednym z największych 
tego typu zakładów w państwach RWPG. 



Granic Polski wiernie strzeże nasza marynarka wojenna. 
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^RAmiEaaEGO 

i^———— GORZÓW WLKP. 1 - 3 MAJA 1970 R. ■ 


Wielkim wydarzeniem Gorzowa Wlkp, stały się tegoroczne 
centralne obchody Dni Kosmonauty Radzieckiego oraz uro¬ 
czystości związane z 25-1 celem powrotu Ziem Zachodnich 
i Północnych do Macierzy. 

Program tych uroczystości, zorganizowanych przez władze 
miejscowe przy współudziale TPFft, LOK, ZHP, A PRL, obej¬ 
mował: IX Centralne Zawody Modeli Rakiet LOK, zawody 
łączności pl Łowy na lisa* 1 , zawody strzeleckie przy współ¬ 
udziale ekip zagranicznych, pokazy modeli zdalnie kiero¬ 
wanych 1 latających na u wiązi, regaty żeglarskie i motoro¬ 
wodne, zawody lekkoatletyczne, zlot motorowy, przegląd 
filmów radzieckich, wystawy prasy l książki radzieckiej, 
koncerty orkiestr i akademie. 

Te bogate i nadzwyczaj interesujące imprezy urozmaico¬ 
no zwiedzaniem na wskroś nowoczesnych zakładów produk¬ 
cyjnych Jak np.: Zakłady Włókien Sztucznych „STILON* 1 , 
Gorzowskie Zakłady Przemysłu Jedwabnlczego, Zakłady Me¬ 
chaniczne „Gorzów"', Wszędzie towarzyszyła nam życzliwość 
zarówno władz miejscowych jak również mieszkańców Go¬ 
rzowa Wlkp, Co nas najbardziej zaskoczyło przy zwiedzaniu 
tych nowoczesnych zakładów? Wspaniała ich architektura 
1 bardzo młoda kadra kierownicza. Również w oddziałach 
produkcyjnych spotkaliśmy młodzież, która oświadczyła 
nam — w krótkiej rozmowie — że kocha swój zawód i swo¬ 
je miasto. 

Na te piękne i tradycyjne Już uroczystości przybyli m. in.: 
prezes zg LOK gen. bryg. Zbigniew Szydłowski, przedsta¬ 
wiciele 2C» TPPR, A PRL, przedstawiciele wiadz miejscowych 
i wojewódzkich oraz liczna publiczność, 

IX z kolei Centralne zawody Modeli Rakiet LOK, które 


byłt częścią składową tych uroczystości — przebiegały 
w spokojnej i przyjemnej atmosferze, podstawą do porów : - 
nania osiągnięć zawodników był czas trwania lotu modelu. 
Startowały tam modele rakiet, rakietoplanów i statków ko¬ 
smicznych. Wszystkie te konkurencje modeli były napę¬ 
dzane silnikami rakietowymi produkcji fabrycznej z CSRS 
oraz LOK. Elementami, zmniejszającymi cza* lądowania, 
były spadochrony 1 taśmy. Z drugiej strony był to warunek 
d o zaliczenia konku rencj i. Biorąc pod uwagę typy inodei i 
sklasyfikowano Je w następujących klasach? A-l, A-4, C-l, 
C-4, R-W, R-n. 

W zawpdach uzyskano następujące wyniki: 

Klasa A-l: 1. Tadeusz Ma cle Jeżyk — Katowice — 1&4 pkl, 
<134 s.) 2 . Henryk Trzopek — Zielona Góra — 154 pkL, Z. 
Władysław Herbu! — Kielce — 92 pkt,. 4—3. Andrzej Pa¬ 
sternak — Katowice — 58 pkt, f Zdzisław Głuch — Wro¬ 
cław - 58 pkt., K- Sławomir Hroniarczyk — Warszawa Sto¬ 

łeczna — 32 pkt,* 7, Adam Andrzejuk -- Gdańsk — 49 pkt.. 
8. Jerzy perek — Zielona Góra — 48 pkt., B. Zbigniew Klu- 
za — Katowice — 47 pkt., Ift. Ryszard Straa/ok — Katowi¬ 
ce -- »4 pkt. 

W tej klasie modeli startowało 81 zarodników. 

Klasa ,\-4: i, Krzysztof Pawlak — Wrocław — 501 nkt M 
2, ran Rlażniak — 3B3 pkt., 3. Henryk Trzopek — ziemna 
Góra — 3fi« pkt., 4 * Sławomir Broniarczyk — Warszawa Sto¬ 
łeczna — 247 pkt., 5, Zbigniew KJnorski — Kraków — 197 
pkt., 6. Andrzej Rybnik — Szczecin — 151 pkL t 7. Andrzej 
Pr U szcza k — Gdańsk — 147 pkt,. B. Paweł Kordy łaciński - 
Szczecin — 143 pkt.* fl— Piotr Majewski — Szczecin — 
140 pkt. f Ki. Kazimierz Szartata — Zielona Góra — 13« pkt. 

Startowało 85 zawodników. 

(c.d. na sir. 5) 



Ten rakieluplan nta zabudowane dość 
ciekawe urządzenie programowe do ot¬ 
wierania skrzydeł w wierzchołkowym 
punkcie toru lotu. Na zdjęciu repre¬ 
zentant Krakowa kol, Jerzy Oulrowitki, 



Każde wolne chwile przed startem wy¬ 
korzystuje się na wyważenie modelu. 
Na zdjęciu Zbigniew Kin orski z Krakowa 
ze swym oryginalnym rakiet upla nem. 



Te śniące pociski są dziełem modelarzy 
z /w LOK Warszawa slot., pracujących 
pod kierunkiem Andrzeja Michalskiego. 



Nadal chętnie buduje się modele ra- 
kletoplandw i rakiet typu Wostok. 


Eksperymentalny model rakiety ze sta¬ 
bilizatorem pierścieniowym konstrukcji 
Andrzeja Boruty z Bydgoszczy. 


Nestor modelarstwa rakietowego Tade¬ 
usz Stradowski ze Skarżyska Kani. 
podłącza Instalację zapłonową. 
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Kla&a C-I: 1. Czesław Wożniak — 
Łódź — 228 pkt** 2. Andrzej Paster¬ 
nak — Katowice — 85 pkt., 3, Krzysztof 
Pawlak — Wrocław — 72 pkt., -1—5, An¬ 
drzej Kaczmarczyk — Kielce — 87 pkt., 
Tadeusz Stradowskl — Kielce — «7 pkt., 
a. Kazimierz Szarlala — Zielona Góra — 
59 pkt. T 7, Henryk Trzopek — Zielona 
G6ra — 54 pkl*, 8, Jerzy Dyk — Kiel¬ 
ce — 44 pkl., 1.0. Ryszard Siraszok — 
Katowice — 37 pkt*, Mieczysław Skibiń¬ 
ski — Wrocław — 37 pkt. 


W tej klasie modeli startowało 52 za 
wodników. 



Moment zakładania zapłonnika do silni¬ 
ka rakietowego przez koi. Wlasłnu < 
Glinę i Edwarda Borkowskiego z 2.i- 


gania. 


Klasa C-4: 1* Henryk Sapek — Katowi¬ 
ce .— 22S pkt*, 2* Piotr Strzoda — Kato¬ 
wice — 187 pkt., 3* Jerzy Dyk — Kiel¬ 
ce — 153 pkt*, 4. Andrzej Rybnik — 
Szczecin — 131 pkt., 5* Stanisław Pa¬ 
wiak - Wrocław — 144 pku* 8. Ryszard 
Stępniewski — Kielce — pkl*, 7. Adam 
And rzejuk — Gdańsk - 132 pkt,, 8* Zbig¬ 
niew Sidorowlcz — Szczecin — 113 pkt., 
9* Ryszard Slraszok — Katowice — 
104 pkt., 10. Henryk Bąk — Kielce — 
IW pkt. 

Startowało 82 zawodników. 

Klasa K-W: 1. Jerzy Perek — Zielona 
Góra — 257 pkt.* 2. Wacław Matus — 
Kltlce — 148 pkt*, 3—4. Zbigniew Klu- 
za — Katowice — 139 pkt., Janusz Gło¬ 
wa — Zielona Góra — 130 pkt,, 5. Jerzy 
Dyk — Kielce — 12fl pkt*, &. Andrzej Pa¬ 
sternak — Katowice — 114 .pkt,„ 7. Le¬ 
szek Mańkowski — Kraków — 1U pkt, 

8, Jan Blażnjak — Kraków — 83 pkt., 

9. Tadeusz stradowski —* Kielce — 
8fl pkt, 10. Henryk Trzopek —■ Zielona 
Góra — 78 pkt. 

Startowało 37 zawodników. 

Klasa R-d: 1. Władysław Herbuś — Kiel¬ 
ce — 398 pkl*, 2. Aleksander Kaczma¬ 
rek — Bydgoszcz — 390 pkt., 3, Henryk 
Lipski — Katowice — 388 pkl*, 4* Adam 
Andrzej uk — Gdańsk — 241 pki, p 5, Hen¬ 
ryk Bąk - Kielce — 214 pkt*, 8, Cze¬ 
sław Wożniak — Łódź — 213 pkt.* 

T. Andrzej Sylwester — Białystok — 
]«1 pkt*, 8, Stefan Szatkowski — Kra¬ 
ków — 158 pkt. P 9. Zbigniew Kluza — 
Katowice — 144 pkt.. 18, Tadeusz Bog¬ 
dan — Zielona Góra — 139 pkt. 0 

Startowało 87 zawodników. 

Klasyfikacja zespołowa: 

1* Z W LOK Kielce — 3894 pkt,, 2. Z W 
LOK Zielona Góra — 3337 pkt.* 3. Z W 
LOK Katowice — 3157 pkt** 4, ZW LOK 
Wrocław — 2720 pkt,, 5. Z W LOK Kra¬ 
ków — 2845 pkt., 6. Z W LOK Szczecin — 
1952 pkl*, 7, ZW LOK LódŻ — 1918 pkt., 
8, ZW LOK Gdańsk — 1751 pkt*, 9. ZW 
LOK Bydgoszcz — 1493 pkt., 10. Z W LOK 
Lublin — 1019 pkt., 11* Z W LOK Biały¬ 
stok — 947 pkt. , 12. Z W LOK Warszawa- 
siołeczna ~ 91T pkt, f 13, Z W LOK Opo¬ 
le — 278 pkt,, 14. Z W LOK Warszawa 
woj* — 118 pkt.* 15. Z W LOK Olsztyn — 
H pkt* 



S ZWAJCARIA jest krajem 
i neutralnym* posiadającym 
jednak poważne firmy 
zbrój e n i o w e w ykrmują ce ^ ze reg 

broni* głównie na eksport. 

Najwięcej uwagi poświęcają 
Szwajcarzy pociskom rakietowym. 
W 1947 roku, a więc zaraz po woj¬ 
nie, przystąpiono do intensywnych 
prac przy budowie pocisków prze¬ 
ciwlotniczych opracowanych przez 
dwie firmy; OERLIKON i CON¬ 
TR A V ES* Najbardziej znane to 
Oerlikon 54 i 56. Pociski te różnią 
się od siebie jedynie drobnymi 
szczegółami* Kadłuby rakiet wyko¬ 
nane są z rurek ze stopów lekkich* 
pokrytych blachą. Silniki na pali¬ 
wo ciekłe napędzane są naftą i 
kwasem azotowym. Komory spa¬ 
lania mocowane przegubowo w ce¬ 
lu umożliwienia manewrowania ra¬ 
kietami w zakresie dużych kątów 
(sterowanie statecznikami nie dało 
tutaj pożądanych efektów)* W bar¬ 
dzo ciekawy sposób rozwiązano w 
rakietach problem stałej odległości 
środka parcia od środka ciężkości. 
Na kadłubie zamocowane są cztery 
ruchome skrzydła trójkątne, W cza¬ 
sie lotu przesuwają się one do 
przodu dzięki urządzeniu progra¬ 
mowemu. Przez przesuniecie skrzy¬ 
deł* wzajemne położenie środka 
parcia i środka ciężkości pozostaje 
nie zmienione* ponieważ środek 
ciężkości przesuwa się również do 
przodu (ilość materiału pędnego 
maleje). Rakiety kierowane są za 
pomocą wiązki prowadzącej. Gło¬ 
wica bojowa o ciężarze 40 do 60 
kg wyposażona jest w zapalnik 
zbliżeniowy. 

Rakieta Oerlikon 56 wykonana 
została w dwóch wersjach: ćwiczeb¬ 
nej i bojowej. Wersja ćwiczebna 
różni się od bojowej jedynie drob¬ 
nymi szczegółami. Jest lżejsza* ma 
mniejszy pułap, co związane jest 
z krótszym czasem działania silni¬ 
ka* Po wykonaniu lotu odzyskiwana 
jest na spadochronach* Rakiety 
przeznaczone są do zwalczania sa¬ 
molotów na średnich wysokościach 
tj. od 3—20 km* Obydwa wzory po¬ 
cisków startują z wyrzutni po¬ 
dwójnych, posiadających możliwość 
szybkiego manewru. 

Dane techniczne Oerlikon u 54: 


długość całkowita 6 m. 

średnica kadłuba 40 cm, 

rozpiętość skrzydeł 140 cm, 

ciężar startowy 375 kg, 

prędkość maksymalna 1600 km/h, 
pułap 15 km, 

ciężar materiału 

wybuchowego 20 kg. 


Dane techniczne Oerlikonu 56: 


prędkość maksymalna 2500 km/h* 
pułap ' 20 km* 


długość całkowita 0,1 m, 

średnica kadłuba 40 cm, 

rozpiętość skrzydeł 1*4 m t 

ciężar startowy 370 kg, 

ciężar ładunku 

wybuchowego 40 kg. 


Rakieta M1CON jest najnowszym 
pociskiem przeciwlotniczym opra¬ 
cowanym przez firmy OERLIKON 
i CQNTRAVES* Zamiast krótkich 
skrzydeł zapewniających statecz¬ 
ność zastosowano tutaj osiem dłu¬ 
gich stateczników w dwóch pozio¬ 
mach. Do napędu używany stały 
materiał pędny. Rakieta posiada 
jeszcze jedną cenną zaletę. Można 
ją rozmontować na podstawowe ze¬ 
społy w ciągu krótkiego czasu* Po¬ 
cisk jest bardzo szybki. W ciągu 9 
sekund od chwili startu osiąga 
prędkość 2 Mach* a może także 
osiągnąć prędkość 3 Mach (w zależ¬ 
ności od materiału pędnego)* 

Pocisk przeznaczony jest wyłącz¬ 
nie do zwalczania samolotów lecą¬ 
cych na średnich i dużych wyso¬ 
kościach. Jego efektywny pułap 
działania wynosi 22 km* a pułap 
maksymalny około 35 km, ^Pułap 
minimalny jest nieco większy niż 
3 km* Kierowany jest za pomocą 
wiązki prowadzącej. Prawdopodob¬ 
nie zastosowano również system sa- 
monaprowadzania na cel* Głowica 
uzbrojona jest w ładunek materia¬ 
łu wybuchowego detonowanego na 
rozkaz z ziemi lub pod wpływem 
zapalnika zbliżeniowego. 

Dane techniczne: 

długość 540 cm* 

średnica kadłuba 42 cm* 

rozpiętość stateczników 
dolnych 2 m, 

r ozpl ęlość sta tec zn i k ó w 
górnych 1,5 nr 


WYKONANIE MODELI 

Modele są bardzo proste* o ka¬ 
dłubach prostoliniowych. Jedynie 
głowice Oerlikonu są lekko zakrzy¬ 
wione* Wykonanie ich nie powinno 
Więc sprawiać trudności. 

Pociski Oerlikon posiadają wspól¬ 
ne pod ział ki; lewa *— dotyczy sil¬ 
nika z Katowic, prawa — silnika 
produkcji Wojskowej Akademii 
Technicznej, Chcąc znaleźć podział- 
kę modelu należy podziałkę rzeczy¬ 
wistą odpowiednio przeliczyć. 

Modele rakiet, szczególnie Micon, 
odznaczają się dobrą statecznością 
ze względu na dużą powierzchnię 
skrzydeł i stateczników, 

KRZYSZTOF RUKUSZEWICZ 


BOHDAN Wt;(!KZVN 
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uoa wzoru 

rak. OERLIKON 

0ERUK0N56 ™j<l ta kie 

Podz. rzeczywista Jame ilrrzl t dfa 
1-30 


OERLIKON 51 

Podz. rzeczywista 

4J0 _ 

f? L nrn7 1 m ~^r -L - . .TT .T~\ Szwajcarskie pocili przeciwlotnicze 

rak, UŁnLIKCJIY Do można malować ra k samo tok -- - — ”-— 


MICON 

Podz. rzeczywista 
1-29 


Podzialka 

Onr.Pukuszewicz K 

Ilość ark. 1 

Data 5.05.70r. 

KreihT 

tir. ark. 4 


SzczegółX : 4 prostokąty w 2 poziomach . 
















































































































































































































NASZE doświa 


M BGSĆ dawna założyliśmy 
mikro-rakietoklub. Celem 
naszej pracy była budowa 
doskonałych i ładnych rakiet. Na 
początku mieliśmy wiele kłopotów 
z silnikami rakietowymi. W związ¬ 
ku z tym musieliśmy je sami opra¬ 
cowywać i wykonywać przy wyko¬ 
rzystaniu takich elementów kon¬ 
strukcyjnych jak zużyte łuski ka¬ 
libru „16". Materiałem pędnym był 
znany nam proch czarny odpowied¬ 
nio zmodyfikowany. 

Później, gdy mieliśmy już lepsze 
silniczki ze sprawdzonymi w na¬ 
szej hamowni wielkościami fizycz¬ 
nymi, wynikły kłopoty z odzyski¬ 
waniem rakiet na spadochronie. 
Jak nie silnik, który był żle osa¬ 
dzony w kadłubie rakiety, to prze¬ 
tyczka była niewłaściwa. Dopiero 
po kilkunastu próbach (w czerwcu 
1968 r.) rakiety pomyślnie (łagod¬ 
nie) opadały na spadochronach. Na¬ 
się wrażenia z tego powodu były 
kolosalne i niezapomniane. Później, 
gdy mieliśmy już opanowany sy¬ 
stem dotyczący odzyskania pocisku, 
pracowaliśmy nad rakietą o dużym 
pułapie. Już w grudniu 1968 roku 
nasza rakieta osiągnęła wysokość 
350 metrów, po czym opadła łagod¬ 
nie na spadochronie. Warto tu do¬ 
dać. że nie korzystaliśmy z goto¬ 
wych silników, konstruowaliśmy je 
sami. Gdyby silniczki rakietowe 
były dostępne w handlu w CSH 
tak jak było w ubiegłych latach, 
zaoszczędzilibyśmy wiele cennych 



nona 

my się na niebezpieczne ekspery¬ 
menty pirotechniczne. 

Nasze prpce oceniamy wzajem¬ 
nie wg własnych zawodów modeli 
rakiet, kt<! re rozgrywamy tylko 
między sobą. Załączone zdjęcia 
prezentują nasz skromny, ale za 
to samodzielny dorobek. Na jed¬ 
nym z nich jest przedstawiona 
popularna rakieta „ARIES II”. 

Była to pierwsza nasza konstruk¬ 
cja, trochę bardziej skomplikowa¬ 
na. 

Następnym etapem naszej pracy 
jest budowa rakiet dwuczłonowych 
wyposażonych w migacz. Aby zo¬ 
brazować rozwój naszych rakiet, bę¬ 
dziemy operować ich wymiarami 
(długością i średnicą). Pierwsze na¬ 
sze rakiety nosiły nazwę rakiet 
ołówkowych napędzanych małymi 
silniczkami na kliszę łatwopalną 
o długości 100 mm i średnicy 
10 mm. Dzisiaj stanowią one już 
historię. Nasze dzisiejsze rakiety 
są już o w|ele większe, niejedno¬ 
krotnie długości 460 mm i średni¬ 
cy 25 mm. Skalą porównawczą mo¬ 
gą być również pułapy (wysokości) 
osiągane przez nasze modele. Pier¬ 
wsze nasze [rakiety kliszowe osią¬ 
gały wysokość 40 m, co było wów¬ 
czas dla nas nie lada atrakcją. Ale 
czym jest tefaz ta wysokość w po¬ 
równaniu z obecnymi wynikami — 
350 m! 

Te dobre, naszym zdaniem, wy¬ 
niki uzyskaliśmy w stosunkowo 
krótkim czasie. Do tego przyczy¬ 
nił się sprkęt (wykonany przez 
nas) oraz ciekawa i pouczająca 
lektura na t^n temat, przede wszy¬ 
stkim „Rakiety doświadczalne” 
B. Węgrzyna i I, II wydanie „Mło¬ 
dego model af za rakiet” P. Elsztei- 
na oraz wielę innych książek o tej 
tematyce. Brpkuje nam tylko jesz¬ 
cze jednej podstawowej książki pt. 
„Modelarstwo rakietowe" B. Wę¬ 
grzyna, której nie możemy zdobyć. 

W październiku 1969 r, wysłaliś¬ 
my na konkprs astronomiczny pt. 
„Lecimy ku dalekim planetom” 
swe małe modele. Za nasze prace 
otrzymaliśmy w dniu 28 lutego 
1970 r. prześliczne dyplomy wraz 
z planami njodelarskimL To wy- 
dła nas wielką sa- 
ba i d z i e j h że pr a co- 


Wszystkie rakiety biorące mlziM w 
jninirauocl-ich. '/ jjTiiwrj UmkiihtiI Uo- 

/wi^tlc&tEtifjjgi) jMkU , iipjtl.KMi „KidiLiś" 



DARIUSZ TORUtt 
RYSZARD PIECHOWIAK 
Warszawa 


D C Z E N I A 



Onrittsz Toruń przy rakiecie „Arii^i” 



Uys/urd HucliowUik przy rak huki mu 
vjjjłmtuik:i dci 'rakiety „Tryton 1 Ś ł \ 



Stun rakiety komuniki: ji K. Pic- 
chowtoka. 
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III ZAWODY 
MAKIET 
NA UWIĘZI 

0 memoriał 

kpt. pil. JERZEGO RÓŻAŃSKIEGO 
ŁÓDŹ 9 - 10. 5. 70 


Już po raz trzeci modelarze aeroklu¬ 
bowi z całej Polski spotkali się w Łodzi 
na zawodach o memoriał pil. Jerzego Ró¬ 
żańskiego, walcząc o puchar przechodni 
który w 1988 r. ufundowany został przez 
jego towarzyszy broni, przebywających 
na emigracji. 

W tym roku zgłosiła się rekordowa 
liczba zawodników, Do weryfikacji 
przedstawiono bowiem aż 54 makiety lata¬ 
jące. 

W sobotę 9 maja br. w Łodzi na 
skwerku przy ul. Piotrkowskiej, wysta¬ 
wiono te przepiękne makiety na widok 
publiczny, CO ze zrozumiałych wzglą¬ 
dów rozbudziło duże zainteresowanie mie¬ 
szkańców miasta. Niestety ulewny i dłu¬ 
gotrwały deszcz przeszkodził w Ich oglą¬ 
daniu. 

w niedzielą tu m.ija, na lotnisku Lubli- 
nek pod Łodzią nastąpiło uroczyste ot¬ 
warcie zawodów, którego dokonał wice¬ 
prezes Aeroklubu PKL pik pil. Stanisław 
Skalski, Przez kilka godzin tysiące wi¬ 
dzów miało możność oglądania Lotów 
makiet, za które zawodnicy otrzymy¬ 
wali Liczne oklaski Słyszało się tei ubo¬ 
lewanie publiczności gdy niejedna z ma¬ 
kiet samolotu zniesiona przez porywisty 
wiatr, spadała na płytę lotniska, roz¬ 
bijając się prawie doszczętnie. 

Impreza na pewno spełniła dużą role 
propagandową na rzecz „ ma tego lotnie- 
lwa”, dostarczając zarazem zebra¬ 
nej publiczności wielu emocji. Miejmy 
nadzieję, że w przyszłym roku będzie 
jeszcze więcej makiet 1 że oszczędzą 
zawodników niepomyślne dla nich, po¬ 
rywiste wiatry. 

Najliczniej reprezentowany byt Aero¬ 
klub Łódzki — 12 punktowanych zawod¬ 
ników. a miano najlepszych otrzymali; 
l, Jerzy Ostrowski — A er. Często¬ 
chowski — makieta samolotu „D. H, 
Hornct” - za wykonanie 1520,5 pku za 
tot :m pkt, 1391,5 pkt. 2 . Mieczysław 
Nowak — Aer, Łódzki „KUtyhawkle" — 
1177 i 197 1374 pkt; 3, Edward Ha¬ 

li iszewski — Aer. Łódzki „RWD 10" — 
1135 230 mo pkt.; 4. Zbigniew Ju¬ 
rek — Aer. Opolski „Junak 3" — 

1U30.5 1323.5 pkt.; 5, Andrzej 

Umiński — Aer. Łódzki „Mustang” 
11W 118 1281 pkt.; o. Iloman Mu¬ 

cha — Aer. Częstochowski — UT-2 — 
950 4 - 174 1124 pkt.; 7, Leszek Gań- 

skl — Aer. Jeleniogórski — „Cessna 
172” — 801 f me 9B7 pkt.; 8 Kazi¬ 
mierz II u ras — Aer. Wrocławski — 

„Wilga” 831.5 r 73 957*5 pkt.; 9, Jó¬ 

zef Szkop Aer. Wrocławski — ..C iU4 M 
- 733 i 142 875 pkt.; 10. Zenon SwU 

tac z — Aer. Łódzki — „Hacek” — 
772 92 875 pkt. Startowało 20 za w. 

JUNIORZY: 1. Stefan Gandy liski — Aer. 
Łódzki — „CSS 11" — 1092 -t 118 1210 

pkt.; 2, Zenon Marszałkowski — Aer. 
Elbląski — „Chipmunk" — r21 215 ** 

838 pkt, 

startowało 4 zawodników. 

S. SMOL1S 



Wiceprezes Yemklubii PHI. płk pil. Stanisław skalski z zaciekawieniem ogląda 
model są mol ni u 0,11. [,Hornei" wykonany przez Jerzego Ostrowskiego z Częstochowy, 



samolotu „Mustang" Andrzeja 
z rodzi, zdobywcy piątego 
miejsca. 





Zenon Marszałkowski przy makiecie sa¬ 
molotu „Wilga", 


Janus/ Kcuzkodaj z Siedlec przy regulo¬ 
waniu silnika w swojej makiecie. 


ieszkanka l udzi Grażyna Kraicz> ńska 
zacieka* ien leni ogląda wystawione ma- 
kleiy s» ino I ot ó w ■ 


makieta „Po te za" 
Bliźniaka z Wro¬ 
cławia. 


* 
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Technologia Modelarstwa Lotniczego 


POKRYCIE 

Minto 

MODEU 

Mikromodele — lo dziedzina ma¬ 
jąca coraz więcej zwolenników. 
Wielu modelarzy je właśnie budu¬ 
je w zimowe wieczory, odpoczywa¬ 
jąc po wyczerpującym i pełnym 
wrażeń sezonie. Nie zdobywają re¬ 
kordów, ale są piękne i dostojne* 
Cóż z tego, kiedy w gablocie czy 
gdzieś na półkach wystawione są 
na niszczycielską działalność po¬ 
wietrza, kurzu i wilgoci W nr 2/70 
IP ModeIist-Konstruktora f ' W. Koł¬ 
paków podaje sposób wykonania 




Rys. 1 



Rys. 2 


delikatnej błonki, która oprze się 
działaniu tych wszystkich czynni¬ 
ków, 

no sporządzenia błonki potrzebne będą 
następujące składniki: 

A — dowolny, bezbarwny lakier nitro, 
nadający błonce wytrzymałość; 

B — fosforan krezylu. nadający elasty¬ 
czność (tzw. zmiękczacz); 

C —■ octan a myl u, zwiększający zdolność 
rozpływania się roztworu po po¬ 
wierzchni wody trozpuszczalnik). 

Przed przystąpieniem do wyko¬ 
nywania błonki należy przygoto¬ 
wać specjalną kuwetę o wymia¬ 
rach 1125x 520 x 65 mm. Można 
wykonać ją z desek sosnowych 
o wymiarach 65x10x3 mm 
(rys. 1). Następna czynność to przy¬ 
gotowanie specjalnej ramki, za po¬ 
mocą której zdejmować będziemy 
błonkę z powierzchni wody. Do te¬ 
go celu użyjemy listewek lipowych 
6x3 mm. Należy pamiętać, by 
ramka była większa od pokrywa¬ 
nej części modelu o około 100 mm; 
np. jeżeli chcemy pokryć płat 
o rozpiętości 650 mm i głębokości 
120 mm, to przygotowana ramka 
powinna mieć wymiar 750 x 220 mm. 

SPOSÓB WYKONANIA 



Kuwetę napełniamy wodą na głę¬ 
bokość 50 mm (jeżeli będziemy po¬ 
sługiwać się wanną domową — na 
200 mm). Temperatura wody winna 
wahać się w granicach 15—20°C. 
Gdy już wanna będzie gotowa, 
przy s tępu j emy do wyk onan i a o- 
ehronnej błonki. 

Ostrożnie, łyżeczką od herbaty, le¬ 
jemy roztwór A na powierzchnię 
wody, zwracając uwagę, aby roz¬ 
pływał się po niej równomiernie 


(w przeciwnym wypadku otrzyma¬ 
my błonkę suchą i bardzo" po¬ 
marszczoną), Dodajemy kilka kro¬ 
pel roztworu C (rozpuszczalnika). 
Proces pokrywania powierzchni 
wody powtarzamy dotąd, aż błonka 
zajmie około &0% powierzchni ku¬ 
wety. Dopiero teraz dodajemy kilka 
kropel zmiękczacza (B). Wszystkie 
te czynności należy kilkakrotnie 
powtórzyć. Usunięte zostaną wtedy 
zmarszczenia. Oczywiście nie wszy¬ 
stkie, ale najważniejsze jest, aby 
środek błonki był gładki. Kuwetę 
odstawiamy na 2—3 minuty. Po 
upływie tego czasu podkładamy 
wilgotną ramkę. Naciągamy lekko 
błonę na ramce we wszystkich kie¬ 
runkach (patrz rys. 2), aby wygła¬ 
dzić możliwie największą jej po¬ 
wierzchnię. Następnie ruchem śliz¬ 
gowym wyjmujemy ramkę wraz z 
błonką z wody i pozostawiamy aż 
do wyschnięcia (patrz rys. 3). Su¬ 
cha błonka powinna być elastyczna 
i nie klejąca się. 

Nie zrażajcie się, jeżeli za pierw¬ 
szym czy drugim razem nie osiąg¬ 
niecie oczekiwanych rezultatów. 
Po pewnym czasie dojdziecie do 
takiej wprawy, że będzie to trwało 
zaledwie kilkanaście minut. 

Błonę przygotowywać należy tyl¬ 
ko w odpowiednio dużej wannie 
i co najmniej na miesiąc przed po¬ 
krywaniem modelu. 

Błony nie przykleja się Ł ze wzglę¬ 
du na Jej swoistą lepkość. Ponie¬ 
waż nakładamy ją na wilgotny 
model, w następstwie przyciągania 
kapilarnego woda będzie najlep¬ 
szym klejem (dolyczy to oczywiś¬ 
cie modeli zbudowanych z balsy). 

* Opracowanie 

* M.K* 

























Od 


17 sierpnia 19S9 roku znamy 
już aktualnych mistrzów’ świa¬ 
ta FAI w kategorii modeli 
swobodnych, mistrzostw, które jak wie¬ 
my, odbyły się w austriackiej miejsco¬ 
wości Wiener Neustadt. 


Tytułami mistrzowskimi odpowiednio 
podzielili się : 


— w kategorii modeli szybowców A-2 
iFl - A} - El ton Drew, Wielka Bry¬ 
tania; 


— w kategorii modeli o napędzie gumo¬ 
wym Wake field — (F1 — B) — Al¬ 
brecht Oschtz, Nieniipcka Republika 
Demokratyczna; 

— w kategorii modeli z napędem silni¬ 
kowym — (FI — C) Franz Bau- 
mann, Niemiecka Republika Fede¬ 
ralna. 

poniżej publikujemy 2 plany modeli, 
którymi mistrzowie startowali w ostat¬ 
nich zawodach. Plany opracowano na 
podstawie materiałów zawartych iv mie¬ 
sięczniku MODEL AR oraz MODELIST- 
KONSTRUKTOR, 

Osiągnięcie przez zawodników maksy¬ 
malnych wyników podczas każdego ze 
startów niewątpliwie świadczy o tymi, 
li stała modyfikacja, ulepszanie kon¬ 
strukcji i stosowanie coraz to lepszych 
materiałów konstrukcyjnych, poparte 
zasobem wiadomości teoretycznych jak 
i kunsztem sportowej walki, musi dać 
rezultaty w postaci tytułów mistrzow¬ 
skich. 

Warto więc, by te publikacje Informa¬ 
cyjne posłużyły wszystkim naszym mo¬ 
delarzom za dobre rady, co pozwoli 
nam marzyć o jeszcze lepszych wyni¬ 
kach dla reprezentantów Polski na are¬ 
nie międzynarodowej. 


MODEL SZYBOWCA A-2 - 
KONSTRUKCJI ELTONA DREWSA 


KADŁUB — o przekroju okrągłym, 
cechujący lię stosunkowo małym prze 
krojem poprzecznym, wykonany w 
przedniej części z rury miedzianej o 


strukcji wklejono dodatkowo żebra 
skośne. 

STATECZNIK. PIONOWY — umiesz¬ 
czony ze statecznikiem poziomym, wy¬ 
konany z deski balsowej grubości 3 mm. 


Cały model cellonowany 
bezwarwnym lakierem. 


Powyższym modelem Eltop 
skał na Mistrzostwach 
czas 126Q sek. w siedmiu 


Su i 


i pokryły 


Drew uzy- 
ata łączny 
startach. 


MODEL SILNIKOWY - 
KONSTRUKCJI FRANZA BAUMANA 


Jest on typowym prze ista wic idem 
„niemieckiej szkoły” w kategorii silni- 
kówek* Konstrukcja zbliżoną do modelu 
poprzedniego mistrza świata} Hansa Sel- 
Uga, 


KADŁUB — o przekroju 
kształcie rury o średni 
przedniej 15 mm, natomB 
zakończenia kadłuba wym 


kołowym w 
części 
st średnica 
32 mm. 


ós i 




Wykonany jeat z trzech warstw balsy 
grubo Sc i I mm o śrubowej linii u słoje* 
nia poszczególnych warstw'. Wzmocnio¬ 
ny włóknem szklanym i żywicą epok¬ 
sydową. 

Przednia część kadłuba — metalowa — 
ma wycięcie na pomieszczenie głowicy 
silnika. Stanowi ona jednocześnie łoże 
silnika, % pełnym przejściem kołpaka 
Śmigla. 

Wieżyczkę zrobiono ze sklejki i okle¬ 
jono balsą, 

SKRZYDŁA —* konstrukcji dwudziel¬ 
nej, o podwójnym wzniosie, wzmocnio¬ 
ne sosnowym dźwigarem do pierwszego 
załamania. Skrzydło wykonane z po¬ 
kryciem nośnym z halsy o grubości 
1,5 mm. 


MODELE NAJLEPSZYCH 


Z 


NAJLEPSZYCH 


wymiarach 13 je HO mm, w puszczonej w 
belkę kadłuba z tworzywa sztucznego. 

Wieżyczka wykonana jako przestrzen¬ 
na o ściance ze sklejki grubości 0,75 
mm. Wewnątrz wypełniona lekkim ma¬ 
teriałem, Dla zwiększenia sztywności 
wieżyczka jest przedłużona. Rak star¬ 
towy stalowy mocowany dwiema śruba¬ 
mi, o możliwości regulacji położenia w 
zależności od warunków. 

SKRZYDŁO — dwudzielne, o cięciwie 
w części środkowej 146 mm, zaś w zew¬ 
nętrznej części skrzydła — 140 miii. 
Zakończenie płata okrągłe, o przed¬ 
nim promieniu 45 mm i tylnym rufri. 
Skrzydło posiada sztywną konstrukcję 
dzięki zastosowaniu dwóch dźwigarów 
dwu te owych sosnowych, Zebra części 
centralnej (4 szt*) wykonane ze sklejki 
Z mm, natomiast pozostałe żebra oraz 
noski z balsy grubości 1,5 mm. Krawędź 
natarcia oraz spływu wykonano z balsy. 
Połączenie połówek skrzydła za pomocą 
bagnetu prętowego ze stali o średnicy 
3 mm. 

Płaszczyzny płata pokryto trzykrotnie 
papierem Japońskim, w części środkowej 
wzmocniono papierem włóknistym. 

STATECZNIK POZIOMY — wykonany 
z halsy o profilu wypukło-wklęsłym. 
Dźwigary sosnowe o przekroju 1,5 x 1,5, 
Krawędź natarcia I spływu —* z listew¬ 
ki balsowej. Rozstaw' żeber statecznika 
wynosi 42 mm. Dla usztywnienia kop- 



Opracował: 
mgr inż. W. 


Powierzchnia skrzydeł wzmocniona 
cienkim włóknem lub jedwabiem, na 
podłożu żywicy epoksydowej. 

Skrzydła, połączone dw F oma prętami 
stalowymi średnicy 4 mm, mocowane do 
kadłuba gumą. 

statecznik poziomy — podobnie 
Jak skrzydła konstrukcji skorupowej. 
Pokrycie nośne stanowi balsa grubości 
l mm. Rozstaw żeberek, wzrastający na 
zewnątrz, waha się W' granicach od Iff 
do 30 mm, 

STATECZNIK PIONOWY — pełny, 
wykonany z deski balsowej grubości 
3 mm, wyposażony w dolną płozę bal¬ 
sową. 

Ster kierunkowy modelu mocowany 
obrotowo, sprzężony z dźwignią samo- 
wyzwalać**, 

SILNIK — typu Super Tigre G-15 
usprawniony dla podwyższenia mocy 
otaz wyposażony w rutę rezonansową. 

Śmigło wykonane z żywicy epoksydo¬ 
wej, wzmocnionej włóknem szklanym 
średnicy 175—iw mm. 

Wąskie łopaty śmigła posiadają profil 
% lekko wypukłą płaszczyzną dolną, 

SAMOWYZWALACZ — firmy SCI ling 
steruje pracą silnika napędowego, po¬ 
wodując wychylenie steru kierunkowe¬ 
go oraz statecznika poziomego modelu. 

Modelem tym Franz Bauman osiągnął 
wynik siedmiu lotów maks. oraz w do¬ 
grywce rezultaty! 240, 390 l 240 sekund. 
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_ cięciwa skrzyd ła 200 mm 

DANE MODELU 


czas rotu 7 M80 = 1260 sekund 

0-240+300*2403 
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długość 1290 mm 
rozpiętość 16SOmm 
po w. całkowita 3726 dcm 
pow. skrzydeł 29,56 dcm 

z 

pow. statecznika poz. 0,70 dcm 
silnik *super tlgre* 
śmigło 6 10O mm 


MODEL 
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kateqorii ri-c 

Pranza BAUMAN NA 
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żebro statecznika poztoma go i i ** 

konstrukcja balsowa KaTeqoni w i-a 

——7 El tona DREW'SA 
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RADZIECKA ŁODl LATAJĄCA 

BE-12, Czajka 7 


1961 roku podczas parady 
lotniczej z okazji Dnia Ra¬ 
dzieckiego Lotnictwa, odby¬ 
wającej się na lotnisku Tuszy no 
pod Moskwą, zaprezentowano zgro¬ 
madzonym widzom nowy nabytek 
Marynarki Wojennej ZSRR — 
zwiadowczą łódź latającą Be-12 
„Czajka* 1 . Istnienie tego samolotu 
datuje się najprawdopodobniej od 
roku 1960, kiedy to w prasie ra¬ 
dzieckiej ukazały Się pierwsze ską¬ 
pe szczegóły odnośnie oblatywanej 
nowej maszyny. Twórcą Be-12 jest 
znany radziecki konstruktor inż. 
Beriew, który stworzył wiele uda¬ 
nych samolotów — głównie dla 
potrzeb lotnictwa morskiego. Drugi 
publiczny pokaz nowej konstrukcji 
miał miejsce nad lotniskiem Do- 
modiedowo w roku 1967 podczas 
słynnej parady lotniczej, kiedy to 
po niebie przemknęła formacja zło¬ 
żona z trzech maszyn Be-12. Obec¬ 
nie samoloty tego typu produko¬ 
wane są seryjnie dla potrzeb ma¬ 
rynarki wojennej, 

„Czajka" Jest samolotem na 
wskroś nowoczesnym, o doskona¬ 
łych osiągach, dzięki czemu na ma¬ 
szynie tej ustanowiono cały szereg 
rekordów w klasie łodzi latają¬ 
cych. I tak w czasie prób, trwa¬ 
jących od 24 do 27 października 
1964 roku, maszyna Be-12 osiągnę¬ 
ła następujące rekordowe wyniki: 
pułap 12185 m bez dodatkowego 
obciążenia 

„ 11366 m z ładunkiem 1090 

i 2000 kg 

,i 10635 m z ładunkiem 5000 kg 

f , 9352 m z ładunkiem 10000 
kg (!) 

„ 2000 m z maks, obciążeniem 

użytkowym do 10000 kg. 


Wszystkie te rekordy ustanowi¬ 
ła załoga w składzie: M. Micha j- 
łow, J. Kpupri&now, L. Kuzniecow. 
24 kwietnia 1968 roku doszedł do 
poprzednich osiągnięć jeszcze re¬ 
kord prędkości — 552 km/h usta¬ 
nowiony na trasie przelotu zamk¬ 
niętego o długości 500 km. 

Ten ostatni wynik został później 
poprawiony na 565 km/h i podob¬ 
nie jak poprzednie rekordy aż do 
chwili obecnej nie został pobity. 
Samolot Be-12 jest grzbietopłatem 
w ostro zgiętych wolnonośnych 
skrzydłach i charakterystycznym 
podwójnym usterzeniu pionowym, 
Be-12 przeznaczony jest przede 
wszystkim do tropienia i zwalcza¬ 
nia łodzi podwodnych, W długim 
„nosie" z przodu kadłuba mieści 
się antena radaru pokładowego, 
a dalej przeszklona kabina dla ce¬ 
lowniczego bomb. Kabina pilotów 
umieszczona jest nieco wyżej niż 
pomieszczenie celowniczego, w ce¬ 
lu polepszenia widoczności podczas 
pilotażu. Za płatami głównymi, 
w górnej części kadłuba, umiesz¬ 
czona jest przezroczysta kopuła ze 
szkła organicznego, poprzez którą 
jeden z członków załogi może ob¬ 
serwować przestrzeń powietrzną 
nad samolotem i od tyłu, a także 
prowadzić astronawigację. W tyl¬ 
nej części kadłuba znajduje się 
długi wysięgnik, w którym zamon¬ 
towany jest magnetometr (w no¬ 
menklaturze oznaczony jako 
MAD — „magnetic anomaly de- 
tection"), który reaguje na zmiany 
lub zakłócenia pola magnetyczne¬ 
go Ziemi pod samolotem, spowo¬ 
dowane przez łodzie podwodne. 
Jest to bardzo czułe urządzenie 
i z niezw T ykłą precyzją pozwala 


zlokalizować miejsce przebywania 
obcego okrętu, wybitnie ułatwiając 
jego zniszczenie. Kadłub Be-12 po¬ 
siada konstrukcję żebrową o bar¬ 
dzo wysmukłych jak na lego ro¬ 
dzaju samolot kształtach, dzięki 
czemu znacznie obniżono opór 
aero i hydrodynamiczny maszyny. 
Napęd samolotu stanowią dwa sil¬ 
niki turboodrzutowe typu Iwczen- 
ko AI-20D o ciągu 4000 kG każdy, 
wyposażone w czteroio patko we 
śmigła ciągnące. Silniki te zamon¬ 
towane są wysoko, tuż za załoma¬ 
mi skrzydeł, co pozwala maszynie 
wodować nawet przy mocno sfalo¬ 
wanej powierzchni wody. Na koń¬ 
cach płatów umieszczone są dwa 
stałe pływaki, których zadaniem 
jest zwiększenie stateczności sa¬ 
molotu podczas pływania, „Czajka'* 
wyposażona jest w trójkołowe, 
chowane w locie podwozie. Koła 
podwozia głównego, oraz kółko 
ogonowe chowane jest do kadłuba. 
Uzbrojenie samolotu stanowią 
bomby lub torpedy podwieszane po 
dwie na specjalnych wysięgnikach 
pod skrzydłami. 


Dane techniczne 
Typ samolotu: łódź latająca. 
Przeznaczenie: wyszukiwanie i zwalcza¬ 
nie ce!6w nawodnych i podwodnych. 
Załoga: 3 —■ 4 ludzi. 

Długość 79,2$ m. 

Rozpiętość 32,N m. 

Wysokość 7,00 m. 

Powierzchnia nośna 105 rn J , 

Ciężar startowy: 2045 0 kG- 
Prędkość maks. 608 km/h. 

Prędkość przelotowa na wys, 1500 m,: 
400 km/h 

Prędkość startowa: i5,2 m/a. 

Maks. pułap operacyjny: H290 m. 
Zasięg: 4000 km. 


ROMAN PIWOŃSKI 
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latach 1957—1958 Polska 
zakupiła 1 i holowników 
z dużej serii budowanej 
w NRD dla własnych potrzeb i na 
eksport. Są to duże holowniki por¬ 
towe, pełniące także służbę jako 
jednostki ratownicze. 


W Polskim Ratownictwie Okrę¬ 
towym eksploatowane są; „ROSO¬ 
MAK" i „TUMAK" — pierwszy 
stacjonuje w Świnoujściu, drugi 
w Gdyni, „HEROS” pływa w służ¬ 
bie Zarządu Portu Gdynia, a „MIE¬ 
CZYSŁAW", „MARIAN", „MŚCI¬ 
WOJ" i „MASŁAW" w służbie Za¬ 
rządu Portu Szczecin, „STANI¬ 
SŁAW", „ZBIGNIEW", „ANATOL" 
i „ROBERT" należą do Przedsię¬ 

biorstwa Robót Czerpalnych i Pod¬ 
wodnych w Gdańsku.*1 

Holownik „STANISŁAW" został zbu¬ 
dowany w roku 1M7 w VEB Schlffswerfl 
Edgar Andre Magdeburg-Hothense, Jego 
dane charakterystyczna są następujące; 
długość całkowita L 28,00 m, 

długość między plonami L 3M2 m, 

długość konstrukcyjna Li 2S,oo m, 

szerokość konstrukcyjna H fl.SO ru, 

zanurzeń lę konstrukcyjne T im m, 

prędkość maksymalna 10 w. 

napęd 1 silnik Huckau Wolf; 

fl-cyl. 400 KM, 
załoga T osćio 


Opracowana na dwóch arkuszach 
dokumentacja modelarska adreso¬ 
wana jest do modelarzy zaawanso¬ 
wanych. Model bowiem jest dość 
trudny i bardzo pracochłonny. 

Na arkuszu planu generalnego 


*) wg, „Pod polskę banderę" — /. Mi- 

clfaki, S. KoltckL 


zamieszczono oznakowanie kolory¬ 
styki kadłuba i kominów dla wszy¬ 
stkich holowników tego typu, eks¬ 
ploatowanych przez polskich ar¬ 
matorów. 

Dla zwiększenia czytelności ry¬ 
sunku — anteny Ł olinowanie po¬ 
kazano na planie generalnym przy 
zukosowanych rejach. 

Na modelu reje winny być pro¬ 
stopadłe do płaszczyzny symetrii 
statku. 

PLAN MALOWANIA 

Niżej zamieszczony opis kolory¬ 
styki nie uwzględnia kolorów po¬ 
danych na planie generalnym. 

Biały; ściany nadbudówki i ste¬ 
rówki, pojemnik tratwy pneuma¬ 
tycznej (40), wyrzutnie tratw pneu¬ 
matycznych (44), maszt (70), na¬ 
wiewniki <22, 23, 24, 25, 20). 

Jasnoszary —* popielaty — nad¬ 
budówka siłowni (1), prowadnica 
haka (2), ograniczniki wychylenia 
holu (5), świetlik szybu kominowe¬ 
go (7, 8). luk ładowni (9), świetlik 
pomieszczeń załogi (10), winda kot¬ 
wiczna (13), kabestan (14), kolumny 
sterowania windą 1 kabestanem 115), 
włazy (20), żurawik przenośny (21), 
wywietrznik (27), rurociąg zasilają¬ 
cy działko wodne (28), działko wod¬ 
ne (29), telegrafy maszynowe (30), 
reflektor (31), kompas (32). antena 
radionamiernika (33), kolumny ste¬ 
rownicze (34, 35), skrzynki (37, 38), 
głośnik (39) gretingi (42, 43), łoże 
pojemnika tratwy pneumatycznej 
(47), skrzynka (59), bęben cumow¬ 


niczy (GO), schodki przyburtnwe (01), 

oświetlacz (62), latarnie pozycyj 
ne masztowe (66, 67, 68), ty fon 189), 
żurawiki (71), wewnętrzna strona 
nadburcia, relingi. 

Czarny; prowadnice holu (3, 4), 
pokrywa wsypu węgla opalowego 
(12), głowice cumownicze windy 
kotwicznej, głowice kabestanu, pa~ 
choły <16, 17, 18), rolki przewłoki 
burtowej (19), wysięgnik na komi¬ 
nie (36), hak holowniczy (63), ko¬ 
twice (64), zawory hydrantowe (65), 
drabinki na nadbudówce i sterów¬ 
ce, relingi przyścienne na ścian¬ 
kach nadbudówki. 

Czerwony; wewnętrzna powierz¬ 
chnia nawiewników (22, 23, 24), 

sprzęt ppoż* (40, 41), lewa latarnia 
pozycyjna i jej osłony (58). 

Zielony: prawa latarnia pozycyj¬ 
na i jej osłony (58). pokłady nie- 
szalowane. 

Pomarańczowy; koło ratunko¬ 
we (45). 

Naturalny mosiądz: śruba napę¬ 
dowa (52), rury głosowe (56. 57), 

Naturalne drewno; szalunek po¬ 
kładowy, umeblowanie sterówki 
(54, 55). 

Impregnowana lina (ciemnobru¬ 
natny), odbijacze (48, 49). Odbija¬ 
cie można wykonać obszy wając 
rdzeń uformowany z tkaniny lub 
waty inną tkaniną imitującą wę¬ 
zełki oplotu luh oplatając ten rdzeń 
dratwą brunatną. 

Opracował 

WALDEMAR NOWY 


POLONICA 


Nasz plan kol u m li i juk i ego patrolowca 
FEDRO GUAL opublikowany w nr. */lMJ 
„Modelarza** cieszy się dużym powodze¬ 
niem również za granicą, Do kolekcji 
opublikowanych już zdjęć tego modelu 
doda jem y cze c liosło w ac kiego „Mod cl a- 
f»” (nr 3/lo), w którym przedstawiono 
dobrą kopię modelu wykonaną 
przez Zdrnka Skorepę, znanego zawod¬ 
nika startującego w klasie E i FZ, 


regularnie zamieszcza krótkie recenzje 
najważniejszych publikacji, które uka¬ 
zują się w innych modelarskich czaso¬ 
pismach zagranicznych. Prawie w każ¬ 
dym numerze znajduje się wzmianka 
o naszym „Modelarzu”, z tym* ie zaw¬ 
sze wymienią się jako „gwóźdź nume¬ 
ru** — jak to oni nazywają ■— plan mo¬ 
delu statku lub okrętu, Tym razem 
chwalono opracowanie planów; SOLA* 
S1EWIEK JANKA, LA GALIS80NIERE. 


W każdym numefze nowego miesięcz¬ 
nika modelarskiego wydawanego w NRD 
pt, MODELLBAU HEUTE jest coś u 
Polsce* polskich modelarzach lub »»- 
szych modelach. Np, w nr. Z no zamiesza 
ozon o reprodukcję kompletu znaczków 
polskich z żeglarskich mistrzostw świa¬ 
ta, a w nr 3/70 omówienie wyników 
XXXIV mistrzostw' Polski modeli lata¬ 
jących rozegranych w sierpniu t$w r, 
w Krośnie, 


MO DEL AK (nr 3/TO) opublikował pra¬ 
wie całostronicowy reportaż pL „Auto- 
mo de tarł w Polsku”, zawierał on czte¬ 
ry zdjęcia i omówienie wynlkóiy pracy 
nad budową modeli redukcyjnych samo* 
chodów' modelarni szkolnej w Kłodzku, 
prowadzonej przez p. Marka Jackowia¬ 
ka — kierownika tejże szkoły, 

* * * 

Wioski miesięcznik MODELLlSTltA 


W ilad za naszymi „Planami Modelar¬ 
skimi” (nr lS/1967) również w radziec¬ 
kim miesięczniku „Modelist-Konstruk¬ 
tor” ukazał się pian modelu klipra 
„CUTTY SaRK”. Nadmieniamy, że plan 
ten cieszy! się dużym powodzeniem i 
został rozprzedany do ostatniego nu¬ 
meru, Zwracanie się więc do redakcji 
lub „HU CHI/” o przysłanie tego nume¬ 
ru mija się z celem. 


W miesięczniku włoskim „Modelii In 
Europa** (nr 3/701 ukazał się artykuł 
inż* Witolda Stańczyka o modelu jachtu 
żaglowego „OLIMPIA” zilustrowany ca¬ 
łostronicowym rysunkiem tego modelu, 
W tymże numerze jest również infor¬ 
macja o polskim modelarstwie rakieto¬ 
wym, Ilustrowana dwoma zdjęciami na¬ 
szych modę La rek zajmujących się tym 
sportem. 
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GDZIE KUPOWAĆ KSIĄŻKI 
O TEMATYCE MORSKIEJ 

W związk u z licznymi 1 ma mi do 
naszej redakcji zawierającymi skar¬ 
gi czytelników na trudności z naby¬ 
ciem książek o tematyce morskiej, 
podajemy niżej wykaz prowadzących 
„Kąciki morskie' 1 księgarni w całej 
Polsce, które powinny posiadać 
wszystkie tytuły morskie, jeśli nie 
zostały one jeszcze całkowicie wy* 
czerpa ne. 

Oto adresy: 

Bielsko, ul. Dzierżyńskiego 33, 
Bydgoszcz, uL Długa 22, 

Chełm Lubelski, ul. Lubelska 2(k 
Częstochowa, ul. NMF 6). 

Elbląg, ul* Armii Czerwonej |4* 
Gdańsk, uL Długo 32 i ul, Heweliu¬ 
sza 32, 

Gliwice, ul, Zwycięstwa 31. 

Grudziądz, Rynek 13, 

Inowrocław, ul. Królowej Jadwigi 31. 
Jelenia Góra, ul. 1 Maja 10, 
Katowice, ul. Dworcowa 9. 

Kielce, ul, Sienkiewicza 30, 

Kołobrzeg, ul. Bieruta 18. 

Kraków, Rynek Kleparski 4. 

Kutno, uh Narutowicza 2. 

Leszno. Rynek 8. 

Lublin, ul, Dąbrowskiego 3. 

Łódi, uh Piotrkowska J47, 

Olsztyn, pi Wolności 2/3, 

Opole, uh Krakowska 3B. 

Ostrów Wlkp., Rynek 8. 

Poznań, uh Armii Czerwonej 17, 
Prudnik, uh Bojowników o Wolność 
i Demokrację 12 , 

Radom, uh Traugutta 35. 

Sopot, uh Bohaterów Monte Cassi¬ 
no 28, 

Sosnowiec, uh Czerwonego Zagłę¬ 
bia 23. 

Szczecin, ph Hołdu Pruskiego 8. 
Toruń, uh Szeroka 10/12. 

Wałbrzych, ul. Słowackiego i. 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 23, 
Włocławek, uh 3 Maja 25, 

Wrocław, Rynek eo. 

Zielona Góra, uh Karola Marksa 2. 

Jeśli poszukiwanych przez was po¬ 
zycji nie będzie również pod wskaza¬ 
nymi adresami, pozostaje jeszcze mo¬ 
żliwość zwrócenia się pod Jeden z 
niżej podanych adresów, gdzie do 
ostatniej chwili posiadają rezerwy 
książek o tematyce morskiej i wy¬ 
syłają je za zaliczeniem pocztowym: 
Księgarnia Domu Książki, Gdynia, ul. 
Świętojańska 128, 

Księgarnia Domu Książki, Gdynia, 
skwer Kościuszki ifi. 



Morską prasę fachową całego świata obiegły w 1967 r* zdjęcia udanej konstruk¬ 
cji brytyjskiej stoczni Vosper Thornycroft, przedstawiające korwety (patrolowce) 
„Kromantse" sprzedanej do Ghany (wyporność 500/590 t, wymiary: Hxfl,7z3,l; 
uzbrojenie: 1x102 plot., 1 x 40 plot., l wyrzutnia głębinowych pocisków rakieto¬ 
wych typu „Sąuld”; moc mechanizmów napędowych 72flo KM, zasięg pływania 
2000 Mm przy 16 w, prędkość maksymalna 20 w, załoga 54 ludzi) oraz „Tobruk" 
sprzedanej do Libii (wyporność 440/500 t; wymiary: 54x8,5x3,9 m; uzbrojenie: 
1 x102 plot., 4X40 plot., moc mechanizmów napędowych 3300 KM; zasięg pływania 
2800 Mm przy 14 w., prędkość maksymalna 18 w: załoga — 63 osoby). 
Publikowano te zdjęcia również na łamach „Morza", a „Modelarz" zamieścił 
w nr 5/1987 dokładny plan korwety „Tobruk*" w podziale* 1 : 50, 

Obecnie firma Vosper Thornycroft opracowała trzy nowe proiekty podobnych 
okrętów, które przedstawiamy na załączonych rysunkach. Każdy z nich ma inne 
wyposażenie montowane na bazie kadłuba o bardzo zbliżonych kształtach i wy¬ 
miarach. Przypatrzmy się tym rysunkom i odszukajmy te różnice. Oznaczenia cy¬ 
frowe i podpisy pod zdjęciami pozwolą nam bliżej zapoznać się z różnymi wa¬ 
riantami budowy i wyposażenia tych okrętów. 

J. M* 



L KORWETA (FREGATA ESKORTOWA, PATROLOWIEC, DOZOROWIEC) TYPU 

MARK 5 

h Potrójna wyrzutnia pocisków kierowanych typu Sea Cah 2, Potrójna wyrzutnia 
głębinowych pocisków rakietowych typu Mk 18. 3, Śmigłowiec do zwalczania okrę¬ 
tów podwodnych, wyposażony w pociski kierowane i torpedy przeciw okrętom 
podwodnym. 4. Obrotowa antena radarowa typu Plessey AWS-i. 3. Odbiorcze urzą¬ 
dzenie radiolokacyjne typu ECM. 8. Antena radiolokacyjna do kierowania pociska¬ 
mi Sea Hunter. 7. Pojedyncze działo plot. kalibru 40 mm, typu Hofors. 8. Pojedyn¬ 
cze działo uniwersalne kalibru 114 mm, typu V|ckers Mk, 8. 



H, KORWETA TYPU MARK 7. 


!. Pojedyncze działo uniwersalne kalibru 114 mm, typu Vickers Mk. 8. 2. Podwójnie 
sprzężone działo plot. kalibru 35 mm, typu Oerlikon. 3. Obrotowa antena radarowa 
typu Plessey AWS-I, 4*! Odbiorcze urządzenie radiolokacyjne typu ECM. 5. Antena 
radiolokacyjna do kierowania pociskami Sea Hunter. 6. Antena radaru nawigacyj¬ 
nego. 7, Pojedyncze działo plot, kalibru 40 mm typu Bofors* 8. Pojedyncze działo 
uniwersalne kalibru 114 mm, typu Vlckers Mk. 8, 9. Czterolufowa wyrzutnia głę¬ 
binowych pocisków rakietowych typu Bofors, 



czwórna wyrzutnia pocisków kierowanych typu Sea Cal, 3. Obrotowa antena rada¬ 
rowa typu Plessey AWS-i. i. Antena radartf nawigacyjnego. 5. Antena radiolo¬ 
kacyjna do kierowania pociskami typu Sea Cat. G. Pojedyncze działo uniwersalne 
kalibru 192 mm typu Mk. 25 R* P. x 58. IV. 
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SŁYNNE OKRĘTY186319W 


W roku 1913 poddano przerób¬ 
kom stary jacht carski „Kolchida”, 
a następnie wcielono okręt w skład 
floty czarnomorskiej carski^ ma¬ 
rynarki wojennej. Okręt przezna¬ 
czony został do celów łącznikowych 
sztabu floty — do tej roli predys¬ 
ponowała jednostkę min, bardzo 
silna radiostacja zainstalowana na 
jej pokładzie. 

O godzinie 10.00 7 listopada 1917 
roku, w dniu szturmu na Pałac 
Zimowy — siedzibę Rządu Tymcza¬ 
sowego, radiostacja krążownika 
„Aurora'’ i portowa radiostacja w 
Petersburgu „Nowaja Gołłandja” 
nadała odezwę W. I, Lenina „Do 
obywateli Rosji”, 

Na południu Rosji odezwę ode¬ 
brała radiostacja a wiza „Kolchida”. 
Awizo, wchodzące w skład floty 
czarnomorskiej, znajdowało się w 
tym czasie w Rostowie nad Donem. 

Okręt i jego załoga stanęły w 
centrum walki o władzę radziecką. 
Prócz utrzymywania stałego kon¬ 
taktu radiowego z Petersburgiem 
okręt wykonał szereg innych zadań 


AWIZO 


•KOLCHIDA * 


— min, czynnie działał w ramach 
eskadry skierowanej do walki z 
kontrrewolucyjnymi oddziałami Ka- 
ledina. 

W toku walk awizo „Kolchida” 
otrzymało nieoficjalny, afe jakże 
zaszczytny przydomek — „Czarno¬ 
morska Aurora”. 



Dane techniczne: 


wyporność 

wymiary: 

990 t, 

długość 

67,1 m, 

szerokość 

8,7 m, 

zanurzenie 

4,3 m, 

maszyna parowa o 

mocy 

około 1200 KM, 


prędkość 14 węzłów, 

załoga 80 osób. 



Budowa modelu 

Zbudowanie modelu awiza „Kol¬ 
chida” jest trudniejsze, niż by to 
się mogło wydawać. Mimo uprosz¬ 
czeń, liczba drobnych elementów 
jest dość duża. Z tego względu do 
budowy modelu nie powinni zabie¬ 
rać się modelarze z małym do¬ 
świadczeniem. 



Matowanie; 

Podstawowym kolorem, na jaki 
była pomalowana „Kolchida” był 
kolor popielaty w lekko niebieskim 
odcieniu. Pokłady i galion na dzio¬ 
bie w naturalnym kolorze drewna. 
Łodzie ratunkowe, relingi, ramy 
iluminatorów — białe. Kadłub po¬ 
niżej lini wodnej — czerwony, 

ADAM JOŃCA 


HISTORYCZNE MODELE 




iSias-/ Czytelnik Jurgen firetschrl / Li*, 
fcnir) zajmuje się Inid ową hiKlurycftnydi 
modeli okrętów, y.aniirsy.ę/.itm zdję¬ 

cia niektórych wykonanych przez nie^o 

k II itr ma riey niska /. 1 w p.n.e., którą 
wvkonał uj; [il.ntóu włoskich przed 
j wonią J,il y. mi dhł^u przed ukw/a* 
nieni się zdjęcia w „Modeląr/.u'*, Ka¬ 
dłub H|>o r Stłbi i iiił .^loinkn- 

w y nr*. 


2, Jest to koga llanriryjsku „Huntr KuH 
ynii I-'lamin’u" / W ń. Model ma 
długość 'o cm. Ka tlln ił wykonany 


jest spiiiitibtTii icak Lulkowy ni. Uzbroje¬ 


nie składa się / kala pult i liaUist> , 


któro działają. Sam kadłub składa aię 



z 23 ti c z 1; sc i . 

,1. Jest to galeon hanr.catycki „Adler von 

T.iibeek 1 ' /, XVI w, wykonany wg pla¬ 
nów firiiii Uraupner /. Vlłl‘ , Uzbroje¬ 
nie składa się /, dział. Kadłub wy¬ 
konali)’ sposobem miewany ni, warsł- 
wowym i stomkfiwyin. 

i. Jest to nlyntiy statek kapitana Cooka 
„Entlraoour 1 ’ z Will w feku. Wykona¬ 
ny w K plartów włoskie li. Poszycie ka¬ 
ri luba / listewek orzechowych, u/bro¬ 
jenie /. brązu, na lotnia sl drobne ivę* 
sc i drewniane t mahoniu. Model iiiii 
Si cm długości, 
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Wyamuamy 



Urządzenie sterowe opisane w niniejszym artykule, zaprojektowane zostało do modeli o dlugośd do 
l metra i o stosunkowo malej szybkości (holowniki, statki handlowej 

Ponieważ modelarze mają duto różnego sprzętu, zatem dobranie odpowiednich materiałów nie powinno 
nastręczać specjalnych kłopotów. Konstrukcja urządzenia oparta jest na magnesie, wyjętym ze zniszczonego 
miernika magnetoelektrycznego. Pozostałe elementy można zrobić z materiałów będących pod ręką Ł Wy¬ 
magane jest tylko staranne wykonanie. 


wykoname części 


Nabiegunniki (rys, 1) — wykonam* 

z o Lachy transformatorowej, otrzy¬ 
manej z rozbiórki starego ttansfor- 
matora. W zależności od grubości po¬ 
siadanych blach wytniemy odpowiednią 
ilość kształtek, tak aby otrzymać dwa 
pakietv o grubości po Ul mm każdy. 
Wycinanie kształtek rozpoczniemy od 
wykonania szablonu. Można do tego użyć 
twardej tektury, sklejki 1 mm, bakelitu 
ttp. Ponadto z grubej {Z —3 mm) blachy 
żelaznej lub mosiężnej wytniemy dwie 
kształtki służące później do składania 
pakietu. 


ELEKTRYCZNE 
URZĄDZENIA 
STEROWE 
DO MODELI 
PŁYWAJĄCYCH 


I przystępujemy do wykonania — analo¬ 
gicznie — drugiego nablegunnlka. 
Kotwiczka (rys, 3) — robimy ją po¬ 
dobnie Jak nabiegunnikl z blach tran¬ 
sformatorowych, Po wycięciu i oplto- 
ł '.iiihi kompletu blaszek, kleimy blasz¬ 
ki klejem w trzy pakiety: jeden pa¬ 
kiet z wory razem z rdzeniem cewki 
i dwa pakiety zwory kotwiczki. Każdy 
z pakietów- świeżo złożony ściskamy 
w imadle lub przyciskamy ciężarkiem 
l pozostawiamy do całkowitego wy¬ 
schnięcia (tak samo jak nabiegunrukl). 


Pręt mosiężny 



Blachy transformatorowe 


Tiih *\ if rówf}QĆ 

obydwa zakończenia 
spirali 





Nys. 3. — 


Wykona nu- uii przez nawinięcie Nys. 2. 
drutu 


Na biegu nnik złożony w pa¬ 
kiet do klejenia 


Ny>, l, Nabiegunnlk szt, Z 



Po obrysowaniu szablonu kształtki na 
blasze wycinamy ]ą bardzo starannie 
pn zewnętrznej linii obrysu. Następnie 
po wygładzeniu brzegów wszystkie blasz¬ 
ki w ilości składającej się na jeden 
pakiet smarujemy Jednostronnie klejem 
i składamy. Po obu stronach pakietu 
kładziemy grube blachy i całość ści¬ 
skamy śrubą. Wygląd ściśniętego pakie¬ 
tu przedstawia rys. 2. Silnie skręcony 
pakiet odstawiamy do czasu wyschnię¬ 
cia (najlepiej w podwyższonej tempera¬ 
turze — ok. 5tTC przez 24 godziny). Po 
tym czasie, nie rozkręcając pakietu, 
wygładzamy pilnikiem i kamieniem szli* 
Nerskim powierzchnię przylegającą do 
magnesu, powierzchnię szczeliny mię¬ 
dzy nabiegunnikami i powierzchnię, przy 
której przcHuwa się kotwiczka. Po za¬ 
kończeniu obróbki rozkręcamy pakiet 


Następnie składamy kotwiczkę tącząc 
poKzczególne pakiety klejem, ściskamy 
i suszymy. Po dokładnym wysuszeniu 
całość szlifujemy papierem ściernym 
zwracając uwagę na precyzyjne wyg Za* 
d zen i e czoła kot w iczk i, 

Oś kotwiczki (rys, 4) należy wykonać 
■/. mosiądzu, Czsęśe środkowa winna być 
dopasowana dość ciasno do otworu w 
kotwiczce. W przypadku trudności w wy¬ 
łączeniu osi możemy posłużyć się meto* 
dą. która daje zadowalające wyniki. 
Mianowicie na pręt mosiężny % :t mm 
o długości całej osi nawijamy drut 
miedziany grubości l mm. Następnie 
całość obi utow ujemy i obrabiamy pil* 

fcd. no str. żSj 



'Co 


t 
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Bys* 3* — Kotwiczka *zt 1 


nys. 4. — oś szt, l 


2 * 























































































(dokończenie ze sir, 24) 
ni k tern i papierem ściernym, Rys* 3 
najlepiej ilustruje sposób wykonania 
on i. 

Płyta dolna i płyta górna (rys. S i rys. 
7} muszą być zrobione z blachy mosię¬ 
żnej o grubości od 0,B do 1 mm. Po 
wytrasowaniu płyty dolnej wycinamy ją, 
następnie wycinamy płytę górną i do¬ 
piero po ich skręceniu razem, wierci- 
my otwory przez dwie płyty. Następnie 
rozkręcamy płyty i wykańczamy otwory. 
Otwory, w których obraca się oś, nale¬ 
ży wywiercić nieco mniejsze (o ok. 
IM mm) i dopiero podczas ostatecznego 
dopasowywania rozwiercić je do wy¬ 
miarów ostatecznych. 

Tulejki dystansowe irys. 8) wytoczy¬ 
my lub wy piłujemy z mosiądzu. W przy¬ 
padku jakichkolwiek trudności możemy 
w ostateczności zwinąć spiralę z gru¬ 
bego drutu miedzianego, oblutować, na¬ 
stępnie pociąć i opiłować. Przy wyko¬ 
nywaniu tulejek musimy zwrócić uwagę, 
aby były one wszystkie jednakowej wy¬ 
sokości, a powierzchnie przylegające do 
nabiegunników i płyt — równolegle. 
Od spełnienia tego warunku zależy po¬ 
prawna praca maszynki. 

Listewka izolacyjna (rys. 3) jesi to 
część, do której przymocowuje się prze¬ 
wody elektryczne łączące maszynkę 
z układem sterowania. Można ją wy 
konać z dowolnego, dość twardego mn 
i er la i u izolacy jnego. 



Rys. «, Płyta dolna szt. 1 

f 


uwagę na zachowanie prawidłowego 
łuku, w którym porusza się kotwiczka. 
Najlepiej jest wypiąć z grubej, twardej 
lektury krążek o średnicy 30 mm i do¬ 
kładnie dociskając go do wklęsłych 
płaszczyzn nabiegunników* ustawić Je, 
Po przyklejeniu nabiegunnlków należy 
ca)ość odstawie do wyschnięcia (mini¬ 
mum *4 godz,), Następnie składamy ze¬ 
spół kotwiczki (kotwiczka i oś), wkle¬ 
jając oś w otwór kotwiczki za pomocą 
kleju bakelitowego. Po wysuszeniu ma¬ 
gnesu i kotwiczki malujemy wszystkie 
części. Malowanie ma charakter ochron¬ 
ny i ola tego kolor jest tu nieistotny* Po 
wyschnięciu lakieru przystępujemy do 
składania maszynki we rysunku nr 11* 
dopasowując, otwory płytach do osi, 
tak aby or obracała się swobodnie, ale 
bez nadmiernych luzów. 

Skręcając całość* między czoło kot¬ 
wiczki a nabiegunniki wstawimy pasek 
cienkiego kartonu i dociśniemy kot¬ 
wiczkę do magnesu. Następnie wyjmie¬ 
my kartonik i sprawdzimy* czy kotwicz¬ 
ka wychyla się swobodnie w obie stro¬ 
ny bez tarcia. Należy starać się, aby 
szczelina między kotwiczka a nabiegun- 
nikami była Jak najmniejsza. 

Po sprawdzeniu, że wszystko jest pra¬ 
widłowe, dokręcamy silnie obie nakręt- 



ńyfc, 7, — Płyta górna szt, i 
Uwaga; otwory wiercić z płytą dolną Rysi. 


k — TuJejka dy statuo w a szt. 4 Rys. U *— Rysunek złożeniowy maszyn¬ 
ki sterowej. 1. Magnes twardy, Z , Na- 
gieguniiik* a, Płyta górna. 4, Płyta dol¬ 
na* 5* Kotwiczka, fl, Oś kotwiczki, 7* 
Tulejka dystansowa, 8* Litówka izola¬ 
cyjna. &* Cewka. 




Rys, io — Karkas szi. i 



Karkas (rys. iu). Do budowy na¬ 
leży użyć twardego materiału Izolacyj¬ 
nego* np. papieru taakęlizowanego (Ha- 
res). płótna bakólizowanego (Turbax), 
W ostateczności można zastosować twar¬ 
dą tekturę lub sklejkę. Po wycięciu bo¬ 
ków i płytek na rurkę szpulki całość 
należy skleić klejem bakelitowym lub 
tp- 


MONT At MECHANIZMU 

Dokładnie wykonawszy wszystkie czę¬ 
ści możemy je montować* jŁaczynomy 
od przyklejenia nabiegunnlków do ma¬ 
gnesu. Ożyjemy do tego kleju bakeli¬ 
towego, w ostateczności , .Butaprenu”* 
Przy składaniu należy zwrócić baczną 


ki, zwracając uwagę, by nie zerwać 
gwintów. Na nakrętki zakładamy listew¬ 
kę izolacyjną i przekręcamy dwoma na¬ 
stępnymi nakrętkami. Nakrętki zabezpie¬ 
czamy przed samood kręceniem się przez 
zamalowanie lakierem. (Cdn.) 

MAREK HALTER 
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MODEL SAMOCHODUrnon T 
REDUKCYJNEGO lUlWl 


Już dawno na lamach naszego 
pisma nie zamieszczaliśmy planów 
samochodów historycznych, głów¬ 
nie z powodu braku odpowiednich 
materiałów z tej dziedziny. Sam 
temat jest również dość trudny do 
opracowania ze względu na brak 
odpowiedniej dokumentacji umożli¬ 
wiającej wykonanie szczegółowych 
planów* Chcąc owe plany opraco¬ 
wać, musimy mieć również możli¬ 
wość bezpośredniego kontaktu z 
oryginałem* Wobec braku własnych 
opracowań korzystamy z publikacji! 
jaka ukazała się na łamach pisma 
„MODELAR", wydawanego w 
CSRS. Plany te opracował inż, Hu¬ 
go Struno. 

Pojazdem, o którym piszemy, jest 
samochód FORD „T'\ Produkowany 
w latach 1908—1927, w zasadzie nie 
uległ żadnym podstawowym zmia- 
ę nom konstrukcyjnym* Wprowadza¬ 
ne ulepszenia dotyczyły jedynie 
drobnych detali, podczas gdy pod¬ 
stawowa konstrukcja utrzymana 
została w swojej pierwotnej formie. 
Samochód ten był wówczas naj¬ 
bardziej popularnym pojazdem. W 
przeciągu* 20 lat wykonano aż 15 
milionów egzemplarzy FORDA tł T", 

Samochód posiadał czterocylin- 
drowy i czterotaktowy silnik chło¬ 
dzony wodą o pojemności 2884 cm*. 
Podwozie wykonane z dwóch szyn 
o profilu U, Pojazd miał resory 
piórowe, kota z drewnianymi szpry¬ 
chami (każde koło posiadało 12 
szprych) i ogumienie pneumatyczne 
o wymiarach 785X105 mm. 

Nadwozie czteromiejscowe o kon¬ 
strukcji drewnianej, okrytej blachą, 

Do oświetlenia samochodu wyko¬ 
rzystano lampy naftowe. W okresie 
późniejszym zainstalowano oświe¬ 
tlenie elektryczne* 

W numerze kwietniowym zamieś¬ 
ciliśmy plany samochodu ROLLS 
ROYCE ł A, którym jeździł Lenin. W 


tekście opisaliśmy wiele szczegółów* 
związanych z wykonywaniem tego 
rodzaju modeli. 

Podwozie modelu (niestety, brak 
nam jest do niego szczegółowych 
rysunków! wykonamy z listewek 
drewmianyeh odpowiednio wyprofi¬ 
lowanych, Tylny most toczymy, a 
następnie mocujemy do niego tylne 
koła. Zawieszenia do resorów' (amor¬ 
tyzatorów) piórowych wypiłow T uje- 
my ręcznie. Same resory wykonu¬ 
jemy z pasków 7 blachy żelaznej, 
które odpowiednio wyginamy, a na¬ 
stępnie lutujemy i malujemy* W ra¬ 
mie podwozia montujemy silnik 
oraz rurę wydechowy i tłumik* 

Oś przednią oraz pozostałe części 
wykonujemy z drążków metalo¬ 
wych lub wypilowujemy ręcznie 
Po wykonaniu montujemy ze sobą 
w sposób umożliwiający prawidło¬ 
wy skręt kół. 

Obręcze kół oraz piasty toczymy 
z durałuminium. Szprychy wykonu¬ 
jemy z drewna twardego (buk, je¬ 
sion) lub wypilowujemy z metalu, 
a następnie — po zamontowaniu — 
malujemy na kolor drewna. 

Pewne kłopoty wystąpią przy 
wykonywaniu ogumienia, ponieważ 
zastosowane w pojeździe posiada 
nietypowe i niespotykane już dziś 
wymiary* Ogumienie musimy więc 
wykonać we własnym zakresie* Ko¬ 
lejnymi fazami tej pracy będą; wy¬ 
branie odpowiedniej grubości gu¬ 
my, wycięcie kształtu ogumienia na 
tokarni, obróbka (skrawanie, szli¬ 
fowanie), ręczne nacięcie bieżnika, 
a następnie pomalowanie. 

Pedały oraz dźwignie wykonuje¬ 
my ręcznie* Lampy i korek do 
chłodnicy ze względu na ich skom¬ 
plikowane kształty musimy dać do 
wytoczenia* W podobny sposób 
zrobimy klakson (pneumatyczny). 

Nadwozie budujemy ze sklejki 


lotniczej lub blachy oraz odpowied¬ 
nich listewek do budowy szkieletu 
modeli. 

Koło kierownicze wycinamy z 
blachy duraluminiowej* a następ¬ 
nie wykańczamy pilnikami iglaka- 
mi. Drzwi tylne od nadwozia 'wy¬ 
konujemy z blachy, do której wlu- 
towujemy zawiasy metalowi umo¬ 
żliwiające ich otwieranie. W drzwi 
montujemy również obrotowe klam¬ 
ki. Błotniki wykonujemy z blachy, 
a obrzeża ich wzmacniamy przez 
oblutowanle drutem, który opilowu- 
jemy w ten sposób, by uzyskać 



efekt grubej krawędzi błotnika. 
Siedzenia wykonujemy z klocków 
drewnianych odpowiednio rzeźbio¬ 
nych. Linię rzeźby dokładnie wi¬ 
dać na rysunku. Po wy rzeźbień i u 
(wytłoczeniu) siedzeń malujemy je, 
a następnie akcentujemy rzeźbę 
cienkimi liniami narysowanymi tu¬ 
szem. 

Przed pomalowaniem tuszem mu¬ 
simy zwrócić uwagę, aby nie do¬ 
tykać malowanych klocków' gołą 
ręką, ponieważ zallu szczenię po¬ 
wierzchni farby uniemożliwia ryso¬ 
wanie tuszem* 

Po narysowaniu kresek siedzenie 
ponownie malujemy farbą bezbarw¬ 
ną* Gdy wyschnie, możemy na jej 
powierzchni wycisnąć groszkowaną 
fakturę. Używamy do tego celu ka¬ 
wałka groszkowanej folii igelito¬ 
wej* 

Opończę wykonujemy z cienkie¬ 
go ortalionu* Wsporniki — z cien¬ 
kiego drutu stalowego. Napis fir¬ 
mowy oraz kratę chłodnicy maluje¬ 
my tuszem za pomocą cienkiego 
grafionu. 

Osłonę silnika zrobimy z blachy, 
do której przylutujemy (przyklei¬ 
my) cienkie zawiaski z folii meta¬ 
lowej. 

Pod chłodnicą montujemy korbę 
do ręcznego uruchamiania silnika. 

Przednią szybę wykonujemy z 
cienkiego pleksi, które wklejamy 
następnie w* ramkę wyciętą z bla¬ 
chy duraluminiowej o odpowiedniej 
grubości. Szyba umocowana jest na 
dodatkowych prętach wspierających. 

Model malujemy czarną farbą* a 
po wyschnięciu polerujemy* Na ry¬ 
sunku mamy dokładne wymiary, 
które umożliwiają nam powiększe¬ 
nie planów^ do odpowiedniej skali. 
Odbitki takie wykonać możemy za 
pomocą kserografu, 

opracował 

B* GABRYSIAK 
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zasilacz bateryjny mówmy wykonać 
z odpowiedniej wielkości pudełka, do 
którego przykręcamy płytki kontaktowe 
oraz wyłącznik, zasilacz łączymy z ma¬ 
nipulatorem za pomocą odpowiedniego 
przewodu, zakończonego wtykiem odpo¬ 
wiadającym gniazdo przykręconemu do 
manipulatora, w tym celu możemy 
wykorzystać wtyki używane do magne¬ 
tofonów (IzW- wtyki diodowe), 

zasilacz bateryjny składa się z trans¬ 
formatora i prostownika selenowego 
oraz wyłącznika. Wszystkie te elemen¬ 
ty montujemy w pudełku odpowiedniej 
wielkości. 

Istnieje możliwość zbudowania zasila- 
cza spełniającego fu n keje uniwersalne¬ 
go. ftzet^ Jasna, te zasilacz taki będzie 
miał większe wymiary, a jeden z wy¬ 
łączników musimy zastąpić przełączni¬ 
kiem umożliwiającym podłączenie słę 
do odpowiednich punktów układu (ba¬ 
terie, sieć), 

MANIPULATOR 


Do budowy manipulatora potrzebny 
bedzle wielokont aktowy przełącznik, od¬ 
powiednio dobrane opory, przełączniki 
umożliwiające zmianę kierunku obrotu 
poszczególnych silników, wyłącznik, po¬ 
krętło do przełączania szybkości. 

Całość wbudujemy do pudełka «dpo- 
wied n ie j w lei kości. 

W obudowie montujemy odpowiednie 
gniazda umożliwiające połączenie zasi¬ 
lacza oraz wyprowadzenie potrójnego 
przewodu do zasilania modelu pojazdu. 

Na schemacie oraz zdjęciach widać, 
że urzą rizen ic do k I arowa n i a pos 1 a d a 
dość długą dźwignię regulatora szyb¬ 
kości, która pozwala zatrzymać model 
oraz regulować szybkość, zmieniać kie¬ 
runek jazdy (przód. tył). 

Przeznaczona do kierowania część 
manipulatora składa się w zasadzie z 
przełącznika umożliwiającego zmianę 
kierunku obrotu silnika. W Lym miej¬ 
scu radzimy jednak, aby w obwód urzą¬ 
dzenia wbudować regulowany opór, 
ułatwiający dobranie fklpowŁedniej szyb¬ 
kości silnika, Zbyt szybkie obroty mogą 


P OD takim tytułem ukazał tdę 
w NBD-owskim dwumiesięczniku 
„Modeli bau und Basteln” cieka¬ 
wy artykuł na temat budowy modelu 
samochodu kierowanego za pomtK-ą 
kabla, 

W sklepach często widzi się tego ro¬ 
dzaju zabawki sprowadzane z NRD. Po¬ 
dobne urządzenie możemy zbudować 
również sami w naszym kąciku mode¬ 
larskim lub modelarni. Proponowany 
model Jest nawet pod pewnym wzglę¬ 
dem lepszy, ponieważ dłuższy przewód 
umożliwia jazdę na większej przestrzeni. 

Konstrukcja, którą proponujemy do 
zbudowania, umożliwia: 
i) regulację szybkości modelu w czasie 
jazdy do prz(*iu i do tylu. Prawidło¬ 
wo wykonany manipulator powoduje 
również dużą płynność jazdy do za¬ 
trzymania modelu włącznie; 

2) kierowanie modelem. 

Wielkość modelu będzie uzależniona 
od zastosowanych elementów, Do napę¬ 
du oraz kierowania wykorzystane zosta¬ 
ły dwa silniki elektryczne « V, przysto¬ 
sowane do zasilania z baterii lub aku¬ 
mulatora. Sklepy CSH sprzedają po¬ 
dobne silniki importowane (4,5 V)„ do 
których zasilania możemy wykorzystać 
akumulatory z golarek elektrycznych 
„Komet”. 

Baterie zasilające można zastąpić pro- 
stow T nikiem umożliwt aj ącym podłączenle 
urządzenia bezpośrednio do sieci 220 V. 

Scemai ideowy takiego urządzenia po¬ 
dajemy w tekście. 

Zabawka nasza składa się z trzech 
podstawowych e lemontów: 

1) zasilacza bateryjnego lub siecio¬ 
wego, 

?) manipulatora, 

3) modelu. 
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niekiedy sprawi i\ ±v urządzenie stę zu- 
lnic łuta trwale uszkodzi, 

Sposób wykonania podwala morf*-hi 
ilustrują zamieszczone zdjęcia modelu 
W rzucie bocznym oraz od .strony dol¬ 
nej. 

Widać na nich wyraźnie sposób umo¬ 
cowania silnika napędowe#" oraz kie¬ 
rującego. Silnik napędowy jest większy. 
Do napędu wykorzystamy kątową przf*- 
kiadnlę zębatą, w przypadku jej braku 
można zoetosować przekładnię cierną z 
osi silnika bezpośrednio na Jedno z kół 
napędowych. Oś silnika musi być wtedy 
równolegle ustawiona do tylnej osi na* 
pędowej modelu. 

Kółka możemy wziąć ze starej, zni¬ 
szczonej zabawki, można Je również na¬ 
być w sklepach CSH. 

Urządzenie do kierowania składa się 
z przedłużonej nagwintowanej osi silni¬ 
ka. sprzęgła, drążka kierowniczego tx>- 
W o dującego zmianę położenia kół po 
włączeniu silnika. Zmiana kierunku ob¬ 
rotów silnika powoduje skrócenie lub 
wydłużenie odległości punktu zaczepu 
drążka układu kierowniczego. 

Podwozie budujemy z kątowników 
wykonanych z blachy, które po dopaso¬ 
waniu łączymy ze sobą lutownicą. 

Nadwozie modelu samochodu tP Barkas’' 
zrobimy w oparciu o opisy wielokrotnie 
publikowane na łamach naszego pisma. 




Plany tego samochodu zamieścimy w 
Jednym i najbliższych numerów „Mode¬ 
larza*', 

Ponadto początkującym modelarzom 
radzimy zaopatrzyć się w r książkę mgr. 
Dutkiewicza pt, „Modelarstwo samocho- 
rti>we H . 

Zdjęcie 3 przedstawia nam manipula¬ 
tor zt' zdjętą pokrywą, Kolejnymi nu- 
merami łuznaczone są następujące części 
manipulai ora: 

1) wyłącznik, 

2) płyta z z mocowanymi kontaktami 
L oporami, 

3) przeląaznik. kierunku obrotów" silni¬ 
ka napędowego, 

4) dźwignia przełącznika, 

5> dźwignia włącznika jazdy, 


ałącase, 

■?) przełącznik silnika kierującego, 

»> gniazdo urządzenia zasil aj ącegn, 

9) przewód, 
li)> obudowa, 
tl) złącze. 

Uwalamy, że zbudowanie tego proste¬ 
go modelu nie sprawi zainteresowanym 
większych kłopotów. Małe koszty, a jed- 
ntłcześnle duża atrakcyjność tematu po¬ 
winna zachęcić do budowy ciekawej za¬ 
bawki- 

Zdjęcie 4 przedstawia model razern 
z manipulatorem 

Opracticwał na podstawie materiałów 
źródłowych podanych w tekście 

B. OABKYSIAK 


NAJSŁYNNIEJSZY MODELARZ SAMOCHODOWY ŚWIATA 



Przedstawiamy Czytelnikom sylwetkę 
jednego % najwybitnieJizych modelarzy, 
konstruktora nadwozi w słynnej na ca¬ 


łym świecie pracowni Ghla — Torino. 
Nazywa się Michaele Conti, ma 30 tal 
i mieszka na przedmieściach Turynu. 


Już jako młody chłopiec pasjonował się 
wyścigami samochodowymi. Znał oa pa¬ 
mięć życiorysy słynnych asów kierow¬ 
nicy i rekordy torów. 

Atmosfera Turynu, miasta nie tylko 
słynnych salonów samochodowych, ale 
także siedziby biur projektowych sła¬ 
wnego Carlu Abarth „czarodzieja nad- 
wozl łł — oddziaływała w decydujący 
sposób na zainteresowania dorastającego 
Michaele. Mając 14 lat rozpoczął nieudol¬ 
ne / początku majsterkowanie, ale 
wkrótce, % każdym miesiącem doskona¬ 
lił swój kunszt. Mając lat zostaje 
zaangażowany przez znaną w świec Łe 
wytwórnię nadwozi Ghia-Torino. 

Upór w realizacji młodzieńczych ma¬ 
rzeń, wytrwałość i pracowitość przynio¬ 
sły Michaele Contiemu wiele złotych me¬ 
dali za eksponaty wystawiane w salo¬ 
nach modelarstwa samochodowego w 
stolicach świata. Doświadczenia te, zdo¬ 
byte przy budowie modeli, przyczyniły 
się także do uzyskania sukcesów- pra¬ 
cowni Ghla, jednej z najsłynniejszych 
w- święcie. 
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było wówczas aparatury do zdal¬ 
nego sterowania* Trzeba było ją 
wykonać w T e własnym zakresie* Nie 
było wówczas tranzystorów, wyko¬ 
nywano wiec aparaty na lampach* 
Budowa aparatury zdalnego stero¬ 
wania wymagała poznania jej taj¬ 
ników oraz Dokonywania najroz¬ 


maitszych trudności, w tym również 
finansowych. Brak było nawet pod¬ 
stawowych przyrządów pomiaro¬ 
wych. Tak oto w takich warunkach 
został wreszcie wykonany pierwszy 
model aparatu i kadłuba. 

Przełom w działalności grupy 
majsterkowiczów nastąpił z chwi¬ 
lą, kiedy otrzymali od ZW LOK 
w Gdańsku wyposażenie modelarni 
ufundowanej przez 8FOS. Przystą¬ 
piono wówczas do budowy małych 
radioodbiorników o stosunkowo 
niedużym ciężarze. Mając takie 
aparaty można było zacząć budowę 
modeli wyczynowych zdalnie stero¬ 
wanych. 

Modelarnia ta od kilku lat zaj¬ 
muje się budową modeli różnorod¬ 
nych typów i klas. M,in, takie jak 
redukcyjno-pływające, pływające, 
zdalnie sterowane, prędkościowe 
zdalnie sterowane, żaglowe, żaglo¬ 
we zdalnie sterowane i samocho¬ 
dowe* Gdy tylko pokazały się peł¬ 
ne rozwiązania modeli rakieto¬ 
wych, przystąpiono natychmiast do 
ich wykonywania. Prowadzenie 
wszechstronnej działalności byłoby 


W STOCZNI 
GDAŃSKIEJ 
im. LENINA 


O DELA RN IA okrętowa 
przy ZZ LOK Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina na¬ 
leży do najlepszych w wojewódz¬ 
twie gdańskim. Od kilku lat prze¬ 
wodzi we współzawodnictwie o 
miano najlepszej. Powstanie i dzia¬ 
łalność tej modelarni datuje się od 
chwili podjęcia pracy przez kol. 
Tadeusza Sztokmańskiego — obec¬ 
nego instruktora modelarni. Pod- 
jąwszy w 1961 roku pracę w Stocz¬ 
ni, rozpoczyna on starania o uru¬ 
chomienie modelarni. Trzeba było 
wiele trudu, zanim udało się prze¬ 
konać kierownictwo zakładu, Radę 
Zakładową i organizację partyjną 
o celowości istnienia modelarni 
przy Stoczni. Być może poskutko¬ 
wał argument, że będą do niej 
uczęszczać synowie pracowników 
Stoczni, bowiem już w 1962 r. mo¬ 
delarnia zaczęła działać. 

Początki pracy modelarni nie 
były łatwe. Brak było narzędzi, 
przyrządów i materiałów niezbęd¬ 
nych do wykonywania modeli. Po¬ 
czątkowo nastawiono się na budo¬ 
wę modeli żaglowych. Nie wszys¬ 
cy uczestnicy szkolenia modelar¬ 
skiego interesowali się modelami 
żaglowymi. Było wielu zwolen¬ 
ników modeli lotniczych, samo¬ 
chodowych, Nie mając możliwości 
rozwijania swoich zainteresowań, 
po prostu odchodzili z modelarni. 
Zbyt duża płynność modelarzy 
skłoniła kol* Sztokmańskiego do 
przemyślenia programu działania. 
Doszedł on wówczas do wniosku, 
że trzeba rozpocząć budowę innych 
modeli, takich, na jakie znajdzie 
zwolenników. No i zaczęło się. Kol. 
Krzysztof Bałabuch jako pierwszy 
w 1962 r. przystąpił do budowy 
modeli redukcyjnych zdalnie stero¬ 
wanych. Zapał był ogromny, ale 
trudności jeszcze większe. Brak 


1'adłMi s/. Sn; tok nm ński z modelarń i LOK przy Stoczni Gdańskiej ze swym modelem 

PL-4 (autobus wodny), 


niemożliwe bez odpowiednio przy¬ 
gotowanych fachowców. Modelar¬ 
nia ta takimi fachowcami dyspo¬ 
nuje* Są nimi kol. kol Tadeusz 
Sztokmański* Krzysztof Bałabuch 
Jacek Centkowski, Krzysztof Wal¬ 
czyński, Wincenty Święcicki i inni 

Poczesne miejsce w modelarni 
przy Stoczni zajmuje sport mode¬ 
larski. Osiągnięcia na tym polu, 
zarówno w klasyfikacji indywidu¬ 
alnej jak i zespołowej, od kilku 
lat notuje się w zawodach woje¬ 
wódzkich jak i krajowych. 
W 1967 r. kol. T. Sztokmański 
startując w Ogólnopolskich Zawo¬ 
dach Modeli Zdalnie Sterowanych 
w klasie F1-E30 zdobył III miej¬ 
sce, w klasie F1-E5D0 II, natomiast 
kol. Jacek Lisiecki w klasie F2 
uzyskał II miejsce. Kol. Krzysztof 
Bałabuch jako pierwszy w naszym 
województwie wykonał model ża¬ 
glowy zdalnie sterowany, który 
przyniósł mu w Ogólnopolskich Za¬ 
wodach Modeli Żaglowych II miej¬ 
sce* 

W lUGU r. modelarze tej modelarni od¬ 
nieśli kilka sukcesów, I tak w Ogólno¬ 
polskich zawodach Modeli Zdalnie Ste¬ 
rowanych w klasie F5-D10 — II miejsce, 
w klasie F5-DM — III miejsce. Pięknym 
sukcesem może pochwalić się Jacek 
Centkowski, który w Międzynarodowych 
Mistrzostwach Modeli Żaglowych w Ho- 
stocku w klasie EX zdobył III miejsce. 

Modelarnia okrętowa kierowana przez 
kol, T. Sztokmańskiego może poszczy¬ 
cić się największą liczbą zdobytych me¬ 
dali. I tak zdobyto Jeden złoty, dwa 
sreb r ne i sześć l>rą zo wych o ra z wiele 
dyplomów uznania. Na osiągnięcie owych 
wyników złożyła się wytężona praca 
całego kolektywu modelarni, a szczegól¬ 
nie kol* kol. T. Sztokmańskiego, Krzy¬ 
sztofa Bałabucha, Jacka Centkowskiego 
i wielu innych. Na szczególne Jednak 
podkreślenie zasługuje kol. K. Bałabuch, 
Opracowane przez niego bardzo udane 
konstrukcje modeli żaglowych prędko- 
ściowych, przyczyniły się do uzyskania 
wielu bardzo dobrych rezultatów, 

W styczniu br. Wojewódzka Komisja 
Techniczna Z W LOK dokonała podsumo¬ 
wania wyników współzawodnictwa za 
rok Modelarnia przy ZZ LOK 

Stoczni Gdańskiej uzyskała największą 
liczbę punktów — bo aż 6ED przed mo¬ 
delarnią w Wejherowie kierowaną przez 
K. Dzięcielskiego z 348 punktami. Zdo¬ 
była po raz trzeci z rzędu pierwsze 
miejsce i przejęła na własność puchar 
przechodni ZW LOK. 

Modelarstwo przy ZZ LOK Sto¬ 
czni Gdańskiej im, Lenina spełnia 
ważną rolę wychowawczą. Poza 
bowiem sukcesami szkoleniowymi 
i sportowymi stało się drogowska¬ 
zem wielu młodych ludzi w wybo¬ 
rze przyszłego zawodu. Wielu mo¬ 
delarzy, którzy swe pierwsze kroki 
stawiali w tej modelarni, pracuje 
dziś na poważnych stanowiskach 
w przemyśle okrętowym. Spora 
grupa uczy się w Technikum Bu¬ 
dowy Okrętów lub w szkołach za¬ 
wodowych. Z modelarni tej wywo¬ 
dzą się tacy znani działacze mo¬ 
delarstwa jak T. Racki — prze¬ 
wodniczący Wojewódzkiej Komisji 
Technicznej Modelarstwa ZW 
LOK — pracownik naukowy PAN, 
Roman Oczki — pracownik kontro¬ 
li technicznej w Stoczni Gdańskiej 
i wielu innych. 

Jan Królak 
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1000 SŁÓW 

O RAKIECIE 1 KOSMOSIE 

Z serii „1000 słów” staraniem Wydaw¬ 
nictwa MON ukazała się trzecia pozycja 
pod ww. tytułem* Tak więc do „1000 
słów o morzu i okręcie” oraz ,,1000 słów 
o radiu i elektronice" doszło nowe „10C0 
słów o rakiecie 1 kosmosie". Można się 
dziwić, dlaczego nie ma jeszcze na ryn¬ 
ku pozycji „1000 słów" o lotnictwie 1 sa¬ 
molocie oraz o motoryzacji i samocho¬ 
dach. Byłby wówczas Już komplet po¬ 
pularnych wydawnictw typu encyklope¬ 
dycznego, niezbędnych w biblioteczce 
każdego modelarza* 

Ostatnio wydana pozycja, podobnie 
jak i poprzednie, jest bogato ilustrowa¬ 
na, 22« rysunków i zdjęć na 259 stro¬ 
nach ułatwiają zrozumienie i przyswo¬ 
jenie sobie poszczególnych terminów, 
Szkoda Jedynie t że większość z nich do¬ 
tyczy amerykańskiej techniki rakieto¬ 
wej, a nie radzieckiej, 

W książce można znaleźć krótkie omó¬ 
wienie wszystkich haseł z zakresu tech¬ 
niki rakietowej i astronautyki. Obejmu¬ 
je ona zarówno słownictwo cywilne, Jak 
i wojskowe, ma więc charakter jednej 
całości. Uwzględniono przy tym najnow¬ 
szą terminologię rakietową i astronau¬ 
ty rzną, podając przy obcych nazwach 
pochodzenie skrótów i Ich pełne brzmie¬ 
nie w języku oryginalnym* 

Bardzo ciekawe są również dodatki 
np. pt. „Ludzie kosmosu — zawierający 
wykaz uczonych i techników związa¬ 
nych z rozwojem kosmonauty kl oraz 
nazwiska wszystkich dotychczasowych 
kosmonautów' wraz z Ich krótką bi ogra¬ 
ną; lub; najbardziej znane rakiety noś¬ 
ne i pociski rakietowe — z podaniem 
ich danych technicznych, oraz na za¬ 


kończenie; obiekty kosmiczne — tj* 
sztuczne satelity ziem i, próbniki mię¬ 
dzyplanetarne, stacje kosmiczne i zało¬ 
gowe statki kosmiczne — również boga¬ 
to ilustrowane ciekawymi rysunkami. 

Autorem pracy Jept znany z prasy, 
radia i telewizji popularyzator techniki 
rakietowej Ł astronautyki — Olgierd 
Wolczek, którego nazwisko gwarantuje 
poziom opracowania. W sumie pozycja 


„MODELARZ” POMAGA 

Zbigniew Janik — Gliwice 9, ul. 22 lip- 
ca 1/14, poszukuje pilnie piłek włośnico- 
wych* ® W, N. Mirożin — obł. Char* 
kowskaja, r-n Charkowski, w. Budy, 
ul. Nabiereżnaja S, ZSRR, chce prowa¬ 
dzić korespondencję z polskim modela¬ 
rzem, interesującym się budową czoł¬ 
gów. 0 Włodzimierz Sass — Bydgoszcz, 
ul. Grunwaldzka 122/3, poszukuje minia¬ 
turowego silniczka do modeli latających 
„Zeiss-Je na" o pojemności 1 cm 1 , ® Je¬ 
rzy Stencel — Szydłowo, pow. Walcz, 
woj* Koszalin, posiada do odstąpienia nie 
używany słlniczek produkcji radzieckiej 
„Rytm" 2,5 ęm J wraz ze śmigłem. 0 
Tomasz Kuźniarz — Kraków, ul. Dzier¬ 
żyńskiego IDE m. 9, posiada do odstą¬ 
pienia słlniczek spalinowy „Kometa MD- 
5A* ł o pojemności 5 cm 3 , & Janusz Ra- 
tuszny — Gliwice, ul. Poniatowskiego 23 
m, 11, posiada niektóre numery mie¬ 
sięcznika „Mały Modelarz" z lat 1965/67/ 
68/69 i chętnie wymieni je na Inne eg¬ 
zemplarze tego czasopisma. ® Mirosław 
Libera — Poznań, ul, Rozewska 3, prag¬ 
nie nawiązać korespondencję z modela¬ 
rzem-kole kej on erem mikromodeli samo¬ 
chodów, ® Ignacy Kerntopf — Warsza¬ 
wa 4, ul. Panieńska % m. 5/6, posiada 
do odstąpienia numery ^Modelarza" z lat 
1962—69, książki dotyczące modelarstwa 
lotniczego i szkutniczego. # Janusz Sza* 
tan — Kozłowa Góra, ul. Piaskowa II, 
woj, Katowice, pragnie prowadzić ko¬ 
respondencję z modelarzem w wieku 
U—14 Jat, interesującym się budową 


potrzebna 1 pożyteczna, którą zalecacny 
każdemu modelarzowi Interesującemu 
się modelarstwem rakietowym, techniką 
rakietową i astronautyką. 

* * * 

1600 SŁÓW O RAKIECIE I KOSMOSIE. 
Autor; Olgierd Wolczek. wydawnictwo 
MON 1969 r. Okładka kartonowa sztyw¬ 
na* Nakład 10 009 egz. Cena 26.00 zł. 


modeli lotniczych, * Artur Górski —■ 
Wesoła k/Warszawy, pow* Otwock, wy¬ 
mieni chętnie następujące numery „Pla¬ 
nów Modelarskich”: 12, 17, 19, 27, 28 na 
numery 1, 2, 4, 6, II tego czasopisma, 
• Piotr Enenkiel — Fosucice, p-ta Bra¬ 
nice, pow, Głubczyce, woj. Opole — po~ 
siada do odstąpienia transformator 22QV 
—24V, # Ferdynand Chrobak — Bielsko- 
Biała, ul. Olszówki 7 — poszukuje pil¬ 
nie numerów „Modelarza”: 7/60, 5, 9, 10, 
11/66, 1—12/67, 4—12/es, 1—10/69, w zamian 
za co odstąpi inne egzemplarze tego mie¬ 
sięcznika. + Jura Iwanow — Wołgrad, 
ul. Sierszenki 73, ZSRR, zamieni ra¬ 
dzieckie książki 1 czasopisma modelar¬ 
skie na niektóre egzemplarze „Małego 
Modelarza" z lat 1957—1968. ■© Marek 

Wlelkiewicz — Limanowa, Rynek 26, 
poszukuje silniczka samozapłonowego 
„Jaskółka”, tłoka do silniczka „Zelss- 
Jena” o pojemności 2 cm 1 . • Leszek Si¬ 
korski — Widawa, ul. Pomorska 20, pow, 
Łask, poszukuje odrzutowego silnika 
pulsacyjnego oraz planów samolotu „Mu¬ 
stang” i „Lancaster". 0 Zbigniew Ka¬ 
pelan — Kędzierzyn, ul, Stalmacha itd/8, 
pow, Koźle, woj. Opole, zamieni plany 
kllpra „Cutty Sark” na plany francu¬ 
skiego okrętu liniowego „Richelieu”. 

A. Kutkus — Moskwa A-212, Lenin* 
grad&koje m. 24—4—23, ZSRR, chce pro¬ 
wadzić korespondencję z polskim mode¬ 
larzem* budującym lotnicze makiety, 
& Andrzej Kołakowski — Częstochowa, 
ul* Słowackiego 4 m 26, wymieni eg¬ 
zemplarze „Małego Modelarza" z plana¬ 
mi okrętów wojennych na numer 6 
1 7/69 tego miesięcznika. • Zbigniew Ro¬ 
czniak — Duszniki Zdrój, ul. Kraków* 
ska 12 m. 3, poszukuje silnika samoza¬ 
płonowego o pojemności 10 cm a . 


POLSKI KU JER TORPEDOWY 


Niebezpiecznym orężem, który w latach pierwszej i dru¬ 
giej wojny odnosił duże sukcesy na małych akwenach — 
takich jak Bałtyk, kanał La Manche czy na wodach okala¬ 
jących Półwysep Apeniński — są kutry torpedowe. 

Niskie, zwrotne I szybkie jednostki, uzbrojone w potężny 
Środek bojowy —* torpedy, mogą dokonywać niespodziewa¬ 
nych ataków, co czyni je groźnym przeciwnikiem dla du¬ 
żych nawet okrętów wroga. 

Pierwsze ścigacze (tak wtedy nazywano kutry torpedowe 
i artyleryjskie) pod polską banderą to okręty S-l, S-2, S-3, 
które zasiliły naszą marynarkę wojenną w 1940 roku, w 
Wielkiej Brytanii. Były to tzw* ścigacze artyleryjskie — 
przebudowano je ze ścigaczy torpedowych, zdejmując wy¬ 
rzutnie torpedowe dla wzmocnienia uzbrojenia artyleryj¬ 
skiego* 

W roku 1943, po wycofaniu zużytych Już okrętów S-l t S-2 
I S-3* Polska Marynarka Wojenna otrzymała ścigacze tor¬ 


pedowe artyleryjskie S-4, S-5, S-6, S-T, S-S, 5-9 Ł 5-19, 

Okręty te wchodziły w skład S Flotylli Scigaczy Torpedo¬ 
wych, działających na wodach kanału La Manche. 

W tej chwili pod banderą Polskiej Marynarki Wojennej 
pływa cały zespół kutrów torpedowych średniej wielkości. 

ADAM JOŃCA 


OD redakcji: 

Jeśli chcecie się dowiedzieć bliższych danych na temat 
tej klasy okrętów, polecamy książkę Jana Marczaka pt. 
„Kutry torpedowe”, w której oprócz tekstu opisowego znaj¬ 
dziecie 94 zdjęcia i plany modelarskie kutra dwu-, cztero* 
1 sześciotorpedowego. Książkę można nabyć w księgarniach 
Domu Książki lub otrzymać za zaliczeniem pocztowym z 
Powszechnej Księgarni Wysyłkowej — Warszawa, ul, Nowo¬ 
lipie 4. 
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MARCA 1957 R. 
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